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■ Próżność jest wieczną żądzą chwały 
bez pracy; kiedy dnma, przeciwnie» 
fest wieczni) żądzą chwaty, lecz zapo* 
mocą olbrzymiego trudu.

Zygmunt Krasińsk*

Rok III Ryga, 24 października 1937 Mi 43 (149)
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Kronika pol ityczna

Delegacja fco- 
.itetu hłteryj- 

.iego Uzwaras 
.'arku u Prezy­
denta Państwa 
i>r. K. Ulimuiisa

—  Loteria na park Uzwaras. Na Zam­
ku odbyło się posiedzenie Komitetu lote­
ryjnego. w którym wzięli udział prezesi 
23 komisyj powiatowych, prezesi komisji 
większych miast, prezesi samorządów po.- 
wiatowych, naczelnicy powiatów i bur­
mistrze. Prezes komisji A. Kliwe odczy­
tał pozdrowienie Prezydenta Państwa, 
które zebrani członkowie wysłuchali 
stojąc, przysłał pozdrowienia również mi­
nister spraw wewnętrznych A. Gułbis,

Na posiedzeniu zostało ustalone że 
sprzedaż idzie należycie i że bilety zostaną 
rozparcelowane równomiernie w całym 
państwie.

Ciągnienie loterii zostało wyznaczone 
na 26. stycznia 1938 r. Główna wygajaaa 
wynosi 200*000 tatów. Trzecia część bile­
tów już została sprzedana

‘ — Porozumienie prasowe polsko-ło­
tewskie. W ubiegłym tygodniu odbyły się 
obrady ITt sesji porozumienia prasowego 
polsko * łotewskiego. Po tym pięciu dzien­
nikarzy łotewskich z p. Rudolfem Wilde, 
jako prezesem na czele zwiedziło w towar 
izystwie kolegów dziennikarzy polskich 
Centralny Inst. Wych. Fizycznego na 
®iełannck, po czym w towarzystwie pre­
zesa delagae ji polskiej złożyło wizyty na­
czelnikowi wydz. prasowego M. S. Z. W 
południe w sali komisii budżetowej Sejmu 
wdbyło się wspólne posiedzenie.

Sprawozdanie z ubiegłego roku odczy­
tał sekretarz porozumienia redl Biernacki, 
po czym po ożywionej dyskusji powzięto 
szereg uchwał, zmierzających do bliższego 
zacieśnienia więzów między prasą obu 
narodów.

1*5. X.. o godz. 14 odbyło się wspólne 
śuiai la nie z udziałem posła łotewskiego, 
ministra Valtersa i prezesa Towarzystwa 
Polsko - Łotewskiego sen. Z. Beczkowicza.

Wieczorem goście łotewscy byli obecni 
na przedstawieniu w teatrze Wielkim.

W drugim dniu obrad III zjazdu poro­
zumienia prasowego polsko - łotewskiego 
dziennikarze łotewscy w towarzystwie 
swoich polskich kolegów zwiedzili rano 
Łazienki i Wilanów, po czym wzięli u- 
d/iał w drugim i ostatnim posiedzeniu sesji 
porozumienia, na którym przyjęto jedno­
myślnie uchwały zmierzające cło zacie­
śnienia węzłów przyjaznych między prasą

obu krajów- O godz. 84 członkowie po­
rozumienia byli podejmowani obiadem 
przez posta łotewskiego w Warszawie 
Valtersa, wieczorem zaś byli obecni na 
przyjęciu, wydanym dla nich p?zez wy­
dział prasowy M„ S. Z. Podczas przyjęcia 
wzniósł toast naczelnik Wyszyński i prze­
wodniczący komitetu łotewskiego porozu­
mienia prasowego ff. Wiłde. W nocy 
oście łotewscy o pościli stolicę Polski, u- 
ając się w drogę powrotną do Łotwy.

SOZWÓJ ŁOTEWSKO-POLSKICH 
«ANDLOW TCH STOSUNKÓW

Po zakończeniu konferencji handlowej, 
która odbyła się w Rydze w  czasie pobytu 
niisłstra A. Romana, został wydany nastę­
pujący komunikat orzędowy;

„W czasie swego pobytu w  Łotwie, Je ­
go Ekscelencja polski minister handlu i 
przemysîu A. Roman, wraz z Jego Eksce­
lencją posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym R. ,P. w Łotwie F. Char- 
watem i konsulem R. P. w Rydze Si. Ry- 
niewiczem przyjął udział w konferencji 
zwołanej przez ministerstwo skarim, dla 
wymiany zdań o zagadnieniach, dotyczą­
cych stosunków handlowych Łotwy i Pol­
ski. Konferencja odbyła się 12. paździer­
nika o godz. 16 pod przewodnictwem za­
stępcy ministra skarbu W. G ul b i sa przy 
udziale ministra spraw zagranicznych W. 
MunteTsa, prezesa izby handlowo - prze­
mysłowej A. Berzińsza i wyższych urzęd­
ników ministerstwa spraw zagranicznych.

Skonstatowano identyczność poglądów 
w  ocenie możliwości zintensyfikowania 
obrotów handlowych obu państw, a  także 
jednakowe chęci wykorzystania w  tym 
kierunku wszelkich środków, które są do 
dyspozycji obu stron, w ramach ich naro­
dowej gospodarki — konferencja uchwa­
liła zwołać w najbliższej przyszłości w 
Rydze naradę ekspertów obu państw. Eks­
perci ei będą mieli za zadanie ułożenia 
nomenklatury tych wyrobów, które mog­
łyby ty ć  wykorzystane dla wymiany w 
handlu wzajemnym i wyjaśnić kolejność, 
w której należałoby uzgodnić kontyngen­
ty importowe, w celu by pewne kategorie 
wyrobów jednego państwa mogły w  p rak­
tyce znaleźć zbyt w drugim pańshrit.

Wymiana zdań o zagadnieniach tran­
zytu, transportu kolejowego i morskiego 
dała możność ustalenia całego szeregu pun­

któw łączności gospodarczej pomiędzy 0l. I 
sąsiadującym i i położonym i przy mo “ |  
bałtyckim państwami: badania tych l 
tów łączności stale, starannie i naty.‘ |  
miast prowadzone przez obie strony f 
szą dać przychylne rozwiązanie dla wza. [ 
jemnych stosunków gospodarczych. I

—_  Udział Łotwy w konferencji mj*. f 
dzynarodowej. Rada Ministrów miâ  |  
wała .stałego delegata Łotwy przy ^ | | |  I  
Narodów i posła w Szwajcarii J. Feldn». 1 
nisa przedstawicielem Łotwy na konferen. 1 
cję międzynarodową, która zostaje zwoła- f 
na z dniem 1-go listopada w Genewie i i 
która ma opracować konwencje o walce z i  
terrorem politycznym i o założeniu mię* ? 
dzy na rodowego trybunału karnego. 1

5
Minister spraw społecznych A. Berzińsz I 

wyraża podziękowanie
Prezydent Państwa Dr. K. Llmanis wy. I 

raził życzenie, by instytucje, organizacje I  
i osoby prywatne, chcące uczcić dzień Jego I  
60-lecia. uczyniły to w ten sposób, który I  
dopomógłby w wychowaniu młodzieży i I 
szerzeniu ku ltury  łotewskiej.

Minister A. Berzińsz zaznacza, ze ofiar i 
ność narodu była bardzo duża, gdyż na I 
wzorową szkołę podstawową w Berzmuj- 
ży, na „Fundusz nagrody Ojczyzny, na I 
wychowanie młodzieży i na cele do dyspo" i 
zycji Prezydenta wpłynęło ogółem 701.4501 
fatów pieniędzy oraz różnych rzeczy* | 
wartości 100.000 łatów, w imienia Prezy- i 
denta Państwa, Minister A. Berzińsz skła* I 
da wszystkim ofiarodawcom serdeczne pv i 
dziękowanie.

Opieka społeczna
— Rozwój opieki lekarskiej aa P1®’ 

wincjŁ W wywiadzie udzielonym p ie ' I 
siawimefem prasy, dyrektor departisen.  ̂ I 
zdrowia dr. A Iks oświadczyŁże warw»j  ̂ | 
ezenia w Łotwie są lepsze niż w 
szeregu innych państw. Pomiaw 
stwo dokłada nieustannych starań, 11 
zwiększenia ilości lekarzy i akuszereK _ I 
prowincji, jak również budlje no«* 1 I 
szerzą już istniejące szpitale. 
polepszenie pod tym względem, zw". p0, i  \ 
w ostatnich łatach wykazuje LatS***. y | j 
wiat Daugawpilski obecnie obsługą* 11 
lekarzy i ,26 akuszerek rejonowy1* ’ że. | 
wiat Łudzeuski — 14 lekarzy i y  fLjs i |  
rek, powiat Rezekneński — 21 I*. ^  I 
20 akuszerek, powiat JaunlatgaJawpil3 r  
lekarzy i 1? akuszerek. W 
projektuję się połączenie sZP jja łeg° 11 
skiego z powiatowym, przy czy® it< 1 
ceiu ma być wzniesiony nowy I
rządzony według najnowszych P° jl0rycŁ< J 
dycyny. mogący pomieścić ^  §
Projektowana jest również buflo» 
go szpitala w Jaunlatgale na W §
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Wiadomości 
gospodarcze

•  Komunikacja osobowa auto­
busami pocztowymi. W ciągu 4 miesięcy 
bieżącego roku budżetowego autobusy 
pocztowe przewiozły 41.378 pasażerów, 
przy czym za bilety wpłynęło 65.944 ta­
tów. W porównaniu do roku ubiegłego 
cyfry te prawie się podwoiły.

  Niedawno założony związek cen*
tralny „Turiba** przekształcił się obecnie 
%r jedno z największych przedsiębiorstw 
w Kraju i obroty jego sięgają 50 milio­
nów łatów rocznie. „Turiba prowadzi 
przeważnie handel hurtowy i sklepy, któ* 
te dotychczas prowadzą jeszcze nandel 
detaliczny przekazane zjednoczonej ko­
operatywie „Wieniba**.

Obecnie oprócz Rygi „Turiba" posiada 
swe składy w Lepai, Jełgawie, Daugaw- 
pils i Gulbene.
t  ——  Dodatni bilans handlu zagranicz­

nego. Według prowizorycznych danych 
państwowego urzędu statystycznego we 
wrześniu r. b. importowano towarów do 
Łotwy na sumę 20,6 milionów łatów, eks­
portowano zaś na sumę 24,2 milionów ła­
tów, co wykazuje aktywność bilansu han­
dlowego na sumę 3,6 milionów łatów.

Należy zaznaczyć, że obrót handlu za­
granicznego w- ciągu 9 miesięcy r. b. w 
stosunku do tegoż okresu roku ubiegłego 
podwoił się, przy czym import wzrósł z 
82,2 milionów łatów do 170,1 mil. łatów, 
eksport zaś z 88,3 mil. łatów do 179,2.
i.    Zakończenie sezonu letniego w
Kiemeri. W uzdrowisku Kiemeri sezon 
letni już się zakończył; w roku bie­
żącym był bardzo ożywiony. Dużą frek­
wencją cieszył się hotel uzdrowiskowy, 
który zamieszkiwało 2850 osób, w -tym 
4216 cudzoziemców z 2? państw.

Ogółem Kiemeri w ubiegłym .. sezonie 
zwiedziło z górą 10.000 kuracjuszów, przy 
czym wydano przeszło 149 tysięcy wa­
nien.

W sezonie jesiennym i zimowym będzie 
czynny dział leczniczy hotelu uzdrowisko­
wego, dostępny także dla kuracjuszów ży­
jących poza hotelem .przy czym urzędni­
kom i rolnikom przysługują znaczne 
zniżki. Są zniżone znacznie również ceny 
w hotelu uzdrowiskowym.

-—- Łotewskie biuro statystyczne ogło­
siło dane o tegorocznym urodzaju. ja Jak 
z nich wynika, tegoroczny urodzaj zbóż i 
lnu jest dobry. Według obliczeń, tego­
roczny zbiór pszenicy jarej wynosi 80.000 
ton, t. j. o 21 % więcej niż w roku ub. Ow­
sa zebrano 410.000 ton ,t. j. o 44% więcej, 
zaś lnu 26.000 ton. t. j. o 38% więce j niż w 
roku ub. Jedynie zbiory siana i koniczy­
ny są o 25% mniejsze niż w roku **b.

-—  Zwiększenie eksportu masła. We 
Wrześniu r. b. Łotwa eksportowała za gra­
nicę 1847 ton masła — o 1 procent więcej 
niż we wrześniu roku ubiegłego.

Kolejowe bilety turysfyczae. Zarząd 
główny kolei państwowyrh wydal rozpo­
rządzenie, na mocy którego, członkom  or-‘ 
ganizacji turystycznych, a także innych 
organizacyj, przedsiębiorstw lub instytu- 
cyj zarejestrowanych w ministerstwie 
spraw społecznych, mających sekcje-tury* 
styczne oraz uczestnikom wyjazdów gru­
powych, przysługuje prawo ao nabycia 
turystycznych biletów kolejowych trzeciej 
klasy na 1000 i na 1500 kilometrów. Cena 
biletu na 1000 kim. wynosi 22 laty i bilet 
jest ważny w ciągu 14 dni, cena zaś biletu 
1500 kim. wynosi 33 łaty i bilet jest ważny 
21 dzień. Bilety te są imienne.

— Komunikacja lotnicza Ryga - Krust- 
pils - Daugawpils. Według oświadczenia 
dyrektora departamentu poczt i telegrafów 
inż. G.Resnaisa, na wiosnę 1959 roku zosta­
nie otwarta komunikacja lotnicza na szla­
ku Ryga • Krustpiłs - Daugawpils.

Komunikacja lotnicza na linii Ryga- 
Liepaja na okres jesienny i zimowy zosta­
ła przerwana. Linia ta, która funkcjono­
wała dopiero kilka miesięcy cieszyła się 
dużą frekwencją, gdyż miała z górą 2000 
pasażerów.

 Cukier w kostce znowu jest do
nabycia. Wszystkie trzy cukrownie ło­
tewskie energicznie przeprowadzają kam­
panię cukrową. Tymi dniami cukrownia 
w Liepai osiągnęła rekord, przerabiając 
w ciągu doby 1240 ton buraków cukro­
wych. Dziś już wyrzucono na rynek cu­
kier w kostce. Buraki cukrowe tegorocz­
nego urodzaju wykazują dużą, bo sięga­
jącą aż do 10 procent, zawartość cukru.

  Znaczki pocztowe JFaadaszu Na­
grody — Ojczyzny4*. Znaczki te  ciesifą się 
dużym povodzenien. gdyż serie wartości 
5, % fQ, 20 i 40 santym^w zostały już 
wyprzedane i do nabycia są jtylko znaczki 
25, 30, 35 i 50 santymowe.

kulturalno-ośw iatow e
  Poglądowa mapa Łotwy. Wydział

turystyki ministerstwa spraw społecznych 
wydał ciekawy plakat propagandowy w 
postaci poglądowej mapy Łotwy. Na ma­
pie zostały uwidocznione bogartwa natu­
ralne Łotwy, stroje ludowe, charaktery­
styczne budowy, herby miast itd.

Mapa ta zostanie rozpowszechniona 
wśród szkół i instytucji.

—  Dar Prezydenta Państwa swej 
pierwszej szkole. Szkołę w Berzmuiży 
odwiedził przedstawiciel Prezydenta, któ­
ry doręczył kierownikowi szkoły ofiaro­
wany przez Prezydenta Państwa obraz z 
życia szkolnego artysty - malarza Blu- 
menau.

i .  Radio ryskie wznawia audycje dla 
szkół. Z dniem 20 października radio 
ryskie wznowiło audvcie szkolne, przez­
naczone dla uczni szkół średnich i star­
szych klas szkół podstawowych.

Audycje te są nadawane w czasie od 
godz. 11,35 do 11,55 rano.

- —-  Wykłady uczonego francuskiego. 
Profesor uniwersytetu paryskiego A. Me- 
ster wygłosił w uniwersytecie ryskim trzy 
wykłady poblićzne z dziedziny prawa 
francuskiego.

  Z początkiem przyszłego roku
szkolnego do Daugawpilskiego instytutu 
Nauczycielskiego słuchacze do młodszych 
klas przyjmowani nie będą. Dotychczas 
owi słuchacze mogą w dalszym ciągu kon­
tynuować swe nauKi do ukończenia Insty­
tutu.'

—— Rozporządzenie ministra oświaty* 
Na mocy rozporządzenia ministra oświaty; 
prof.Tente lis'a, do wszystkich średnich za­
kładów technicznych (technikum) nadal 
będą przyjmowani tylko osoby płci męs* 
kiej.

Dziewczęta przyjmowane nie będą* 
gdyż, jak się okazało, tylko nieliczna icn 
ilość wstępuje do średnich zakładów tech­
nicznych. Tak na przykład w ryskim pań­
stwowym technikum na 900 wychowan­
ków jest zaledwie 6 dziewcząt.

— -  „Dom Jedności4* w Daugawpils, 
W Daugawpils dobiega końca budowa 
wspaniałego „Domu Jedności**, który nie­
wątpliwie może stanowić chlubę całej 
Latgalii.

Olbrzymi gmach zajmu je prawie cały 
plac Wienibas i trudno wprost wyliczyć 
wszystko co się będzie mieściło w tym 
gmachu.

W pierwszym rządzie naturalnie „To­
warzystwo łotewskie *, które jest gospoda­
rzem tego domu. Dalej śliczna sala teat­
ralna na 850 miejsc, z dwoma balkonami I 
foyer. Scena urządzona podług najnow­
szych wymagań techniki teatralnej. O- 
sobna duża sala jest przeznaczona na kon­
certy, zjazdy, odczyty itd. Nasteonie re­
stauracja, hotel, kawiarnia, drukarnia 
„Rota“ redakcja „Latgales Westnesis”, fry- 
zjernia, rzymskie łaźnie, basen do pływa- 
nia, sklepy ekonomiczne armii itd.

Koszta budowy gmachu wynoszą 2,6 
milionów łatów; poświęcenie jego jesf 
przewidziane na początek grudnia, do tego 
czasu bowiem gmach ma być całkowicie 
wykończony.
i',-.----- - W Rydze stanie pomnik poety,
Andrzeja Pumpurs*a. Na walnym zebra­
niu członków „Towarzystwa imienia An- 
drzeja PumpursV* uchwalono wznieść 
pomnik poety w stuletnią rocznicę jego 
urodzin w 1941 roku. Jednocześnie uch­
walono odsłonić tablicę pamiątkową w Ce- 
sis, gdzie pięćdziesiąt la l tn m  poeta za­
mieszkiwał i tworzył swe dzielą, któie ne- 
szły dofrerorcznego epdsu Fiferatury ło­
tewskiej. * **
' —— 55-lecie urodzin naczelnika sztabu
armii gen. M. Hartmanis*a. Generał M. 
Hartmanis 19. października obchodził swe 
55-łecie. W związku z tym złożyli mu 
powinszowania: zastępca ministra spraw 
wojskowych — minister komunikacji inż* 
B. Einbergs, dowódca armii gen. K. Berkis, 
naczelnicy wydziałów sztabu armii z za­
stępcą naczelnika sztabu gen. R. Dambi- 
tis*em na czele oraz szereg innych osób.

- -  Skóra jaguara — w darze Prezy­
dentowi. Znany myśliwy Sana Ziemels 
przysłał w darze Prezydentowi Państwa 
wspaniale wyrobioną skórę upolowanego 
przez niego brazylijskiego jaguara.

Sana Ziemels jako myśliwy jest szero­
ko znany za granicą, gdzie prasa,wzłaszczą 
tygodniki ilustrowane, często zamieszczaią 
opisy jego śmiałych wypraw myśliwskich, 
podając zarazem jego łotewskie pochodzę* 
nie.

WIECZÓR T-WA DOBROCZYNNOŚCI 
Doroczny Tradycyjny Programowy Wieczór a 

■fcafteaim Polskiego rzymsk.-kat T-wa Dobroczyn­
ności w Rydze, odbędzie się dnia 5-go lutego 1938 r«
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Wieści z Polski
MINISTER ROMAN O WYNIKACH SWEJ 

PODRÓŻY DO PAŃSTW BAŁTYCKICH. P o

Sowrocie s krajów bałtyckich minister przemysłu i 
andlu, p, Antoni Roman udzielił wywiadu praso­

wego, w którym scharakteryzowały obecne stosunki 
gospodarcze Polski z tymi krajami*

—  Stosunki handlowe miedzy Polską a krajami 
bałtyckimi —- powiedział m, m. p, minister —  roz­
wijają się pomyślnie na  zasadzie układów kantyn* 
gentowych. Stosunkowo szczupłe rozmiary handlu 
Polski z tymi krajam i tłumaczą się głównie współ* 
nością struktury eksportowej. Jeżeli weźmiemy 
cyfry handlu zagranicznego z poszczególnymi kra­
jami, to, poczynając od 1934 r. widzimy poprawę 
W kierunku wzrostu przywozu z tych krajów do 
Polski. Pod względem wielkości obrotów pierwsze 
miejsce zajmuje Finlandia, drugie Estonia, trzecie 
Łotwa.

W' 1936 r< przywieziono do Polski z Finlandii 
towarów wartości 1.623 tys. zł.* podczas gdy war­
tość przywozu w r, 1934 wyniosła 954 tys. zł., na­
tomiast wywieźliśmy w 1936 r. za 17,289 tys* zł. 
wobec 12.344 tys, w roku 1934. Widzimy więc, że 
wywóz nasz do Finlandii przewyższa znacznie przy­
wóz. Do Finlandii wywozimy głównie węgiel I 
wytwory pochodzenia roślinnego* przywozimy na­
tomiast papier i  maszyny.
- Z Estonii w ciągu 1936 r, przywieźliśmy towa­
ru  za 1,847 tys. zł., zaś wywóz towarów z Polski 
Utrzymuje się mniej więcej na poziomie przywozu, 
W r. 1934 przywóz towarów z Estonii do Polski 
wyniósł ponad 1 milj. zł. Oo się tyczy wymiany to­
warowej z Łotwą, to obroty z tym krajem są nie­
wielkie.

Nié są to cyfry zadawalające. Sądzę, że wi­
zyta moja do krajów bałtyckich przyczyni się do 
rozszerzenia możliwości wymiany towarowej z 
tymi krajami, usprawiedliwionych bliskością poło­
żenia gospodarczego i łatwością przewozu mor­
skiego —* zakończył p. minister Roman.

Ze względu na wzrastający dobrobyt w państ­
wach bałtyckich i wzrastający dobrobyt u nas, 
można się spodziewać dalszego ożywienia wzajem­
nych stosunków. Sprawy te były przedmiotem roz­
mów z poszczególnymi moimi kolegami w tych 
krajach £  będą dalej przedmiotem specjalnych do­
ciekań i prac.

We wszystkich tych państwach delegacji na­
szej zgotowano gorące i serdeczne przyjęcie. Wszę­
dzie spotykaliśmy się z wyrazami sympatii dla 
Polski i zrozumienia je j potrzeb."

Przeniesienie prochów 
hetmana Czarnieckiego.
Czamca, miejsce rodzinne Stefana Czar­

nieckiego, była widownią obrzędu przeniesienia 
szczątków hetmana do nowego grobowca. W ob­
rzędzie wziął udział p. Marszałek Śmigły-Rydz.

W kościele w Czarnicy ustawiono katafalk w 
kształcie stylizowanych białych orłów, na którym 
spoczywała miedziana trum na ze szczątkami het­
mana Czarnieckiego, Trumna była pokryta flagą 
Rzeczypospolitej. Na wieku trumny położono złotą 
buławę. Przy trumnie wartę honorową zaciągnęło 
wojsko. Na trumnie widnieją woskowe pieczęcie.

P o . przybyciu Marszałka rozpoczęła się msza, 
celebrowana przez księży biskupów Sonika i Gawli­
nę.

Trumnę umieszczono w grobowcu. 6 dowódców 
pułków złożyło ją  w sarkofagu.

V
Czamca była niegdyś gniazdem rodowym Czar­

nieckich herbu „Łodzią". Jako wiano Konstancji#, 
córki .hetmana przeszła Czamca na własność Lesz­
czyńskich, następnie należała do Działyńskich, ft 
obecnie do Karskich.

Najważniejszą pamiątką po hetmanie jest koś­
ciół parafialny, który Stefan Czarniecki wzniósł W 
r. 1664 na miejscu drewnianego, chylącego się do 
upadku —  jak głosi o tym tablica marmurowa, ü- 
mieszczona nazewnątrz kościoła nad głównym wejś­
ciem. Ta sama tablica, jak również druga umiesz­
czona nad bocznymi drzwiami, głosi chwałę czy­
nów wojennych hetmana. W podziemiach tego koś­
cioła został pochowany fundator i dziedzic Czarncy*

W r. 1794 moskiewskie oddziały splądrowały 
kryptę, a rosyjski rotmistrz rozbił bogatą metalową 
trumnę Czarnieckiego, kości rozrzucił, a czaszkę 
potłukł. Obecnie Polska odrodzona sprofanowanym 
prochom złożyła hołd, wznosząc piękny pomnik-gro- 
bowiec, w którym umieszczone zostaną szczątki 
Stefana Czarnieckiego,. jako relikwie narodu.

Poza tablicami kościół posiada liczne pamiątki 
po hetmanie. W bocznym ołtarzu, jest obraz polo- 
Wy hetmana z wizerunkiem Matki Boskiej Nieusta­

jącej Pomocy, w srebrnej ramie, przed _ którym 
Czarniecki modlił się przed zwycięskimi bo jami, aa- 
lej dzwon przywieziony —• według napisu —> z 
Moskwy przez Czarnieckiego, wojewodę ruskiego 
i odnowiony w r, 1731 przez wojewodzinę kaliską 
Joannę z Brzostowic Leszczyńską. W nawie koś­
cioła znajduje się chrzcielnica marmurowa z her­
bem „Łodzią** i inicjałami imion braci Czarniec­
kich.

WIZYTA MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA 
W BUKARESZCIE. B u k a r e s z t .  Uroczystość 
promocji wielkiego wojewody Michała na podpo­
rucznika odbędzie się w Sinaia dn. 28. b. m,# w 
szesnastą rocznicę urodzin następcy tronu. Uro­
czysty charakter te j ceremonii podkreśli udział do­
stojnych gości zagranicznych.

Prasa rumuńska donosi, że Polskę reprezento­
wać będzie Marszałek Śmigły-Rydz, zaproszony 
poprzednio przez króla Karola, Jugosławię —  ksią­
żę regent Paweł, Szwecję —  następca tronu, ks. 
Gustaw Adolf, Belgię —  brat króla Leopolda; Ka­
rol hr, Flandrii. Oczekiwany jest także przyjazd 
przedstawiciela króla angielskiego Jerzego VI,

Ceremonia nadania szlif oficerskich następcy 
tronu odbędzie się w ramach wyjątkowo wspania­
łych.

W OBECNOŚCI PANA PREZYDENTA RZE- 
CZYPOSPOLITEJ I PANI MARSZAŁKOWEJ PIŁ­
SUDSKIEJ ORAZ RZĄDU odbyło się uroczyste 
przekazanie na własność narodowi miejsca urodzin 
Marszałka Piłsudskiego, Zułowa, gdzie na  miejscu 
spalonego dworu zaznaczono kamiennymi zrębami 
dawną linię ścian. W miejscu, gdzie był pokój 
Marszałka Piłsudskiego, Pan Prezydent zasadził 
dąb jako symbol siły i mocy. Następnie w Bezda- 
nach tegoż dnia po południu odbył się również w 
obecności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej sym­
boliczny akt poświęcenia 100 szkół im. Marszałka 
Piłsudskiego, zbudowanych na Wileńszczyźnie*

Wojny: 
japońska-chińska

v8-MA ARMIA CHIŃSKA OTOCZYŁA 40 TYS. 
JAPOŃCZYKÓW. S z a n g h a j .  Według infor- 
macyj chińskich duch wojsk chińskich na frontach,; 
położonych na zachód od Hopei i na wschód od 
Szansi podniósł się. Wojska chińskie, a w szcze­
gólności 8-ma armia, składająca się z oddziałów 
b. armii komunistycznej, wykazują od kilku dni 
©żywioną działalność. W poniedziałek za­
częła się bitwa na odcinku N ijang— Se— Kuan na 
granicy Hopei. Oddziały 8-ej armii miały zająć 
miasto Tse— Czin—Kuan n a  północo-zaohód od 
Hopei, odpierając Japończyków na wschód. Wojska 
japońskie opuściły linię kolejową Pekin— Hankou* 
celem wzmocnienia frontu północnej części pro­
wincji Szansi, gdzie wojska chińskie wykonywując 
ruch oskrzydlający usiłując odciąć połączenie wojsk 
japońskich z tyłami. Koła poinformowane podają, 
iż rządowe wojska chińskie łącznie z 8-ą armią o- 
toczyły dywizję japońską w północno-zachodniej 
części prowincji Szansi pomiędzy Ping— Hing— 
Kuan i Kai— Hien, W ten sposób odcięto 40.000 
Japończyków, w tym słynną 5-tą dywizję, dowo­
dzoną przez gen. Ikagakiw

W SZANGHAJU BEZ ZMIAN. S z a n g h a j ,  
Agencja chińska „Central News" donosi, że w pro­
wincji Czapei Chińczycy strącili 2 samoloty. Ran­
kiem, artyleria i samoloty chińskie zdziesiątkowały 
dwa bataliony japońskie* które usiłowały atakować 
odcinek Paoczing Road,

Ta sama agencja podaje, że chiński pułk na po­
łudnie od Wu-Sung zoątał zniszczony w wyniku 
ataku Japończyków, popartego gwałtownym bom­
bardowaniem, Chińczycy przechodzili w ciągu 
nocy kilkakrotnie do przeciwnatarcia. Po obu stro­
nach straty są bardzo znaczne.

KRWAWA BITWA W SZANSI. Agencja 
Central News donosi, że oddziały chińskie 8-ej ar­
mii prowadzą w dalszym ciągu natarcie i posuwa­
ją  się naprzód w północnej części Szansi, odbiera­
jąc Japończykom Konang-Ling w pobliżu granicy 
Czaharu.

Walki w prowincji Szansi były b. krwawe. W 
dn. 16, b. m. poległo kilkuset żołnierzy chińskich 
I japońskich. Wśród poległych padło 3 generałów 
chińskich.

Na linii kolejowej Tientsin—Pukau Chińczycy 
podjęli przeciwnatarcie, - zdobywając Ping-Yuan.

500 TRUPÓW JAPOŃSKICH^ Komunikat 
Sztabu chińskiego donosi: Walki w rejonie na za­
chód od szosy Luhan —- Daczan trw ają  z ogrom­
nym napięciema Po szeregu ataków oddziały chiń­

skie wyparły przeciwnika z okopów, prZy tZłyn 
fa jąc  się W kierunku kanału Wendziaopao j  t9, 
czycy ponieśli duże stra ty  od ognia artylerii iw* 
lomiotów chińskich. W tym rejonie na Doto 
zostało przeszło 500 trupów japońskich. Na 
odcinkach trw a ogień artylerii i bombardowani 
samolotów, 1

BOMBARDOWANIE KANTONU. Jak d 
agencja „Central News", japońskie samoloty 
bombardowały Kanton, przy czym silnie •ucierpiałgmach uniwersytetu Sun-Jiet-Sena. Do rejonu m i 
ku Lenjua przybył lotniskowiec japoński, g i 
lotów z tego lotniskowca zbombardowało szeie j 
stacyj kolei 1/unhai, w północnej części prow Kh I 
angsu* Ponadto samoloty zniszczyły budynki’^  1 
cyjne na skrzyżowaniu kolei Kanton — Hani™, î I 
Kanton —  Kouiun.

ATAK SAMOLOTÓW CHIŃSKICH. Samolot! I 
chińskie bombardowały kilkakrotnie | w  Î 
kiu i Yang-Tse-Poo, wywołując pożary w zaita ! 
dach elektrycznych i w zabudowaniach, należąc  ̂ I 
do zakładów tkackich.

POWAŻNE GROŹBY ZATARGU JAPOŃSKO, * 
SOWIECKIEGO W MONGOLII. Ber l i n ,  > 
korespodencji własnej z Tokio „Berliner Tageblatt* i 
twierdzi, że istnieją obecnie poważne groźby i* i  
targu japońsko-sowieckiego w Mongolii. Zdobywa, I 
jąc miasto Sui-Yuan, Japończycy steli się de facw I  
penami Mongolii wewnętrznej. Według przypną- 1 
czeń, ma tam  powstać autonomiczne państwo mon) I  
golskie. Japończycy obawiają się, że z Mongolii K 
zewnętrznej, znajdującej się pod faktyczną wladztf I  
Sowietów, tworzącej jednak teoretycznie częfi I  
Chin nastąpić może natarcie tamtejszych wy szkoło. I  
nych przez Sowiety zmotoryzowanych sił zbro} I  
nych, Podobny atak  byłby w teorii czynem ehii f 
skim, w istocie jednak sowieckim bez formalnyc# r 
konsekwencji międzynarodowoprawnych. WydaraJ 
nie to mogłoby mieć jednak dalsze bardzo powîiM  ̂
następstwa.

hiszpańska
ROZSTRZYGAJĄCE WALKI W ASTURU 

Walki na froncie północnym weszły w ostatnią, 
cydującą fazę. Na wybrzeżu powstańtze straw 
przednie zajęły miejscowość Salas na drodze, wi 
dącej do Oviedo, o parę km. na zachód od Co1ub# i 
i znajdują się obecnie w odległości 12 km. od  ̂
la-Viciosa< W kierunku Infiesto posuwają sijM 
kolumny, które w poniedziałek zajęły miejscowo» 
Barandiello i Pamarin. ^

Według oświadczeń milicjantów, którzy Pr*e ■ 
na stronę powstańczą, wszyscy więzieni w .
sympatycy ugrupowań prawicowych przewie j
zostali do Gijon. . . *

Na drodze, prowadzącej z Pola de Lavi 
Oviedo, zajęto miejscowość Coballes i Abranto. ^

S a I a m a n k a. Korespondent Havasa 
je, że w wyniku działań, które rozgrywały 
południe od Covadonga oraz na pojnocn - J  
od Campo de Caso, kolumny powstańcze P .jj 
się w dniu dzisiejszym. Kola miarodajne 
iż przeszło 5 tys. asturyjczyków otoczonyc ^  ^ 
przez brygady Nawarry w strefie, mającej 
kw. eA s«r*f

WIELKA BITWA POD SARAG0SS4. 
g o s # a. Korespondent Havasa donosi. . >t4j 
rządowa zacięcie atakuje Saragossę. JN si 
podjęły wojska rządowe pod Fuentes « 
prawym brzegu rzeki. Zgromadzono^ artylei$ 
ilości wojska, wspierane przez potężny, i 
50 czołgów i wiele eskadr samolotów my po'7* 
bombardujących. Natarcie było bardzo ^  .jjej 
stańcy odpowiedzieli gwałtownym .s*?]e]ide ® .} 
ciwnatarciem, wprowadzając do wa . j j j# 1?'
piechoty, artylerii, broni technicznej; focił
równej silami wojskom rządowym, o ^
w dalszym ciągu ze zmiennym szczęs • «#<1*1

S a r a g o * .  a. Według doniesień. W . ^  
ta Havasa siły walczących stron w , ffie ffil 
w Aragonii obliczane są na 4 0 0 .0 0 0  ^ j |  ]jc$ 
ga wątpliwości, że wojska te w w* v j ^ ,  *
zgromadzone I ostały w przede on™ . i
będzie z pewnością 1. największa gtaii <* I  
krwawą w całej wojnie hisipąn»10 
armii powstańczej Jest znakamty e  
respondenta.



A m e r v k a

W ło ch y
W ŁOCHY I JA P O N IA  Z A W IE R A JĄ  T R A K ­

TA T O W SPÓ ŁPR A C Y  PO L IT Y C Z N E J. P a r y ż .
K oresponden t rzym ski „Le T em ps“ zapow iada na  
podstaw ie sze reg u  fak tów , iż w  najb liższym  czasie 
należy oczekiw ać zaw arc ia  m iędzy rząd em  wło­
skim i japońsk im  sp ec ja lnego  t r a k ta tu ,  p re cy z u ją ­
cego ju ż  w sposób k o n k re tn y  zasady  w spółpracy  
politycznej m iędzy  obu k ra ja m i, k tó re  u jaw n iły  
się ju ż  od dość daw na.

K o resp o n d en t „Tem ps" in fo rm u je  d a le j, że 
W łochy p o p rą  całkow icie stanow isko  Jap o n ii, o 
ile chodzi o k o n fe re n c ję  9-c iu  m ocarstw , zw ołaną 
do B rukseli dla  rozw ażen ia  sy tu a c ji  n a  D alekim  
wschodzie.

K RW A W E B U N TY  W  A B IS Y N II. A d  d i*  
A b e b a, W  czasie osta tn ieg o  okresu  deszczowego 
uzbrojone ban d y  ab isyńsk ie  dokonały  szeregu  s ta - 
ków na m ałe  g a rn izo n y  w łoskie, z n a jd u jąc e  się w 
odleglejszych częściach  k ra ju . W łoskie oddziały 
kolonialne pod jęły  ekspedycję  k a rn ą  i rozb iły  dosz­
czętnie te  bandy . W iększość przew ódców  b an d  po­
niosła śm ierć  w sta rc iac h  z oddziałam i w łoskim i. 
Główny o rg a n iz a to r ty ch  b and , D edzak  H ailu , zo- 
s ta ł w zięty  do niew oli i  ro z strze lan y .

M U SSO LIN I Z A PR O SIŁ  H IT L E R A  DO 
W ŁO CH. H itle r  zaproszen ie  p rz y ją ł  i przybędzie  
z rew izy tą  p raw dopodobnie  n a  rocznicę m arszu  fa ­
szystów .

Z e w szą d
—  W  N IE M C Z E C H  N A  1. L IP C A  BYŁO 

2.848.500 SAM OCHODÓW , w ięcej o 374.000 
sztuk  od s ta n u  p rzed  rok iem . W  ciągu  o sta tn ich  
czterech la t  w N iem czech przyby ło  1 .163.000 sa­
m ochodów.

—  N IEM C Y  Z A M IE R Z A JĄ  UŻYTKOW AĆ JA - 
KO SU R O W IE C  do w y ro b u  filcu  i p rzy  w yrobie 
ta p e t włosy ludzkie, k tó re  m a ją  f ry z je rz y  zbierać  
i p rzekazyw ać  odpow iedniej in s ty tu c ji. J a k  obli­
czono, zb iórka m a dać 300.000 kg. włosów roczn ie.

KRÓL E G IP T U  FA R U K  ZR EZY G N O W A Ł Z 
K O R O N A C JI, nie chcąc n a rażać  sw ych poddanych  
n a  w ydatk i, gdyż w łaśnie m ia ła  odbyć się zbiórka 
pub liczn a  n a  koronę. K orona  m ia ła  być z p la ty n y , 
gdyż K o ran  o k reśla  złoto ja k o  ry tu a ln ie  „nie 
czy ste '1,

PO DCZAS M A N IF E S T A C JI RO BO TN IK Ó W  
E G IPS K IC H  w K airze  ku  czci k ró la  F a ru k a , w 
k tó re j b ra ło  ud z ia ł 150.000 ludzi, n a s tąp iła  k a ta ­
s tro fa , gdyż n a p ie ra ją c y  tłu m  od ty łu  zgn ió tł w 
bram ie  k ilk ad z iesią t osób, a  k ilk a se t odniosło ran y .

W T U R C JI U S T Ą P IŁ  P R E M IE R  R ZĄ D U  IS- 
M ET IN O N U , poniew aż p re z y d e n t rep u b lik i tu re c ­
k iej, K em al A ta tu rk , n ie  pochw ala ł jego  po lityk i 
życzliw ej d la  Sow ietów . N ow y p re m ie r  B e y a r m a 
zmienić k u rs  zag ran iczn e j po lity k i T u rc ji, sk łan ia ­
jąc  się b a rd z ie j k u  A nglii.

W OBEC W Y K R Y C IA  W  B R A Z Y L II KNOW AŃ 
R EW O LU C Y JN Y C H  ogłoszono na  3 m iesiące  s tan  
w ojenny. Iz b a  depu to w an y ch  za tw ierdz iła  zna­
czną w iększością głosów  decyzję  rządu .

—  W  F IN L A N D II N IE B Y W A Ł A  PO SU C H A  
spowodowała w yschnięcie je z io r  i rzek  oraz  zasy­
chanie lasów  brzozow ych. W  m iastach  b ra k  wody 
do picia.

—  NA K A M C ZA TC E N A S T Ą P IŁ  W YBUCH 
W ULKANU K LU C Z E W SK I, popiół w u lkan iczny  
zasypał okolice w  p ro m ien iu  40 km ., a  po tok i law y 
popłynęły n a  szerokości k ilku  k ilom etrów .

—  KO SZTEM  15 M ILIO N Ó W  R U B L I I PR A ­
CĄ 50.000 ROBO TN IKÓW  zbudow ano  n iedaw no  _w 
Sow ietach k an ał W ołga— Don. O kazało się  obecnie, 
że w kanale  b ra k  wody. N astąp iły  sku tk iem  teg o  
liczne aresz tow an ia  in ży n ie ró w  i geologów .

—- RZĄD SY JA M U  opracow ał n a  18 la t  w ielki 
plan budow y szos w państw ie  kosztem  400 m ilio­
nów złotych.

W IE L K IE  UaOCZY5"îo$Cl KU CZCI GENERAŁA 
KRZYŻANOWSKIEGO 
W  W A SH IN G T O N IE  

D zień 11. paźd z ie rn ik a  —  „Dzień Pułask iego" , 
p rok lam o w an y  orędziem  P re z y d en ta  —  podobnie 
ja k  w  labach u b ieg łych  —  jak o  św :-ęto nasntłow e, 
ze szczególną u ro czy sto śc ią  o5»cift*dzony był w tym  
roku  w S tan ach  Z jednoczonych.

U czczenie pam ięci „b o h atera  dwóch narodów " 
•— K azim ierza  P u łask iego , k tó ry  złożył o fia rę  ży­
cia  w w alce o n iepodległość S tanów  Z jednoczonych, 
zaw sze łączyło  się z hołdem  d la  zasług  T adeusza  
K ościuszki, k tó reg o  w ielkie zdolności w ciskow e 
ogrom nie p rzyczyn iły  się do sukcesów  m łodej a r ­
mii repub lik ań sk ie j.

W  tym  roku , obok tych  dwóch nazw isk p o sta ­
w iono trzec ie  —  g en era ła  K rzyżanow skiego  W ło­
dzim ierza , b o h a te ra  w ojny secesy jn e j. Bowiem 
w łaśn ie  n a  dzień  11-go paźd z ie rn ik a  wyznaczono 
p rzen iesien ie  jeg o  prochów  —  na  C m entarz  N a ro ­
dowy w A rlin g to n , gdzie spoczyw ają  prochy na j- 
zasłużeńszych.

Rolę Po lon ii A m ery k ań sk ie j p iękn ie  sch a rak te ­
ryzow ał w  sw ym  orędziu  z okazji p rzen iesien ia  
prochów  gen. K rzyżanow skiego  P rezy d en t R zeczy­
po sp o lite j P o lsk ie j, p ro f. Ignacy  M ościcki odczy­
tan eg o  w  czasie  b a n k ie tu  p rzez  am basad o ra  R. P. 
Polskiego. S łow a P re z y d en ta  R. P . zap ad n ą  n ie ­
w ątp liw ie  g łęboko w dusze Polaków  w S tanach  
Z jednoczonych  osiadłych, p o b u dzając  ich do d a l­
sze j, co raz  ow ocniejszej p racy , w k tó re j „pom naża­
ją c  bo g actw a  1 b u d u ją c  po tęgę  S tanów  okazywać 
się  b ęd ą  „godnym i n astępcam i w ielkich Polaków, 
k tó ry ch  n a  w o lne j ziem i W ash ing tona  nie b rak ło  
150 la t  tem u , W chwili narodzin  w ielk ie j rep u b ­
lik i".
PR E Z Y D E N T  R O O SE V E L T  O ZA SŁU G A C H  PO ­
LAKÓW  W  B U D O W IE  STAN ÓW  Z JE D N O C Z O ­

NYCH.
P re z y d en t R oosevelt w ygłosił p rzez  radio  z B ia­

łego D om u z pow odu u roczy sto śc i p rzen iesien ia  
prochów  g e n era ła  W. K rzyżanow skiego  na cm en­
ta r z  narodow y w  A rlig to n  pod W ashing tonem  n a­
s tę p u ją c ą  m ow ę:

„W  h isto ry czn y m  eposie w alk  ludzkości o p ra ­
wo stan o w ien ia  o sobie P o lsk a  w  c iąg u  w ieków była 
czołowym  bojow nikiem  o wolność. Poprzez  w alki i 
b u rze  bez w zględu  n a  to  czy słońce je j  jasn o  św ie­
ciło, czy te ż  u leg a ło  d łuższem u, chociaż  p rze jśc io ­
w em u zaćm ieniu , P o lsk a  zaw sze w alczyła o to , by 
w ysoko dz ierżyć pochodnię  lu d zk ie j w olności. P o ­
n iew aż  posiadam y te n  sam  w spólny idea ł wolności, 
łączy ła  n a s z P o lską  d łu g a , n iep rze rw an a  przy jaźń . 
Od czasu  naszych w alk , zm ie rza jących  do uzyska­
n ia  n iezależności, w  ciągu  150 la t  naszego życia 
narodow ego  —-  n a ró d  am erykańsk i i naród  po*lski 
n iep rzerw an ie  u trzy m y w a ły  p rz y ja źń , o p a rtą  na tym  
wspólnym , duchow ym  ideale.

G en era ł K rzyżanow ski, k tó rego  p a trio tyzm  
czcim y w  d n iu  dzis ie jszym , je s t  jeszcze jednym  
ogniw em  łączącym  n as z Polską. O puścił ją  w peł­
ni sił m łodzieńczych, k iedy  legł cień nad k ra jem , 
k tó ry  dal m u życie.

Zaszczytnym przywilejem jest danie świadectwa,

stw ie rd za jąceg o  dług, jak i A m ery k a  w inna je»t lu ­
dziom , w k tó ry ch  żyłach  p łyn ie  krew  polska. Z 
w dzięcznością u zn a jem y  zasługi n ieu straszo n y ch  
bojow ników  o w olność: K ościuszki i Pu łask iego ,
k tórych  im iona sta ły  się hasłam i wolności. C zyny 
ic i  s tanow ią  n ieśm ie rte ln y  ro dzia ł w histo rii am e­
ry k ań sk ie j n iepodległości. Z m roków przeszłości 
o d zyw ają  się oni do n as, po lecając  przechow yw ania  
i strzeżen ie  dziedzictw a, k tó re  pom ogli nam  stw o­
rzyć. Oni i m iliony innych m ężczyzn i kob iet, w 
k tó ry ch  żyłach p łyn ie  k rew  polska, a k tó re  złączy­
ły sw e losy z losam i A m eryki, czy to  w czasie 
osadnictw a ko lonia lnego, czy to  w czasie w ojen o 
n 'vpodleglosé w ciężkiej walce, z k tó re j w yłoniła 
się nasza  jedność  narodow a, czy to  w w ielkich 
p ielg rzym kach  poprzez zachodnie rów niny  aż do 
zbocza gór nad  P acy fik iem , czy to  na wsi, czy w 
m ieście —  poprzez całą  naszą h isto rię  całkow icie 
pośw ięcali się budow ie naszych in sty tu c ji i w ypeł­
n ien iu  naszego życia  narodow ego.

Oto są  m yśli i uw agi, jak ie  n asu w ają  się dzi­
sia j, k iedy sk ładam y n a  narodow ym  cm en tarzu  w 
w A rlin g to n  czcigodne prochy w ielkiego syna P o l­
ski, k tó ry  w iern ie  s łu ży ł sw ej p rz y b ra n e j ojczyźnie.

G enera ł K rzyżanow ski by ł w cieleniem  polskiego 
ideału wolności. Ten odwieczny ideał pow stał z 
walk i cierp ień  1000-letn iego życia narrd ew eg o  
Dolski.

Człow iek, k tó rego  pam ięć czcim y dzisia j, po­
dobnie ja k  jego  ro-dacy, k tó rzy  poprzedzili go w 
A m eryce, lub  k tó rzy  p rzyby li po nim  ku  naszym  
brzegom , przyw iózł do n as i. z nam i s ta ł się u czest­
nikiem  w spólnych dążeń  do wolności. Ani czas, ani 
odległość nie m ogły w ym azać z dum nych  polskich 
serc  pam ięci o sław nych w alkach  o  w olność —  o 
w alkach, k tó re  w te j  chwili zakończyły się w ciągu 
naszych dni, w ciągu  życia naszego pokolenia, od­
budow ą n iepodległości polskiej, odzyskaniem  słu­
sznie należnego  je j  m ie jsca , jak o  suw erennego 
państw a. Podobnie ja k  darzy liśm y  sym patią  Polskę 
w je j  d ążen iu  do wolności, cieszym y się odzyska­
niem  przez n ią  niepodległości.

Ja k o  na ró d  dążym y do duchow ej łączności z 
w szystkim i, k tó rzy  k o ch ają  wolność. Pow staliśm y 
z ludzi ró żnej k rw i i różnych  narodow ości, a le 
obecnie stoim y p rzed  św iatem , jak o  zjednoczony 
naród , zw iązany  w spólnym  dążen iem  i w soólną 
wolą. P o lega  ona n a  u trzy m an iu  id ea łu  ludzkiego 
społeczeństw a, k tó ry  ducha staw ia  pow yżej b ru ta l­
n e j sjjy —  idea łu , k tó ry  w rząd ach  św iatem  zastę­
pu je  siłę przez  w olność".

PIE R W SZ Y  PO LA K  B U R M ISTR ZEM  W ZA ­
C H O D N IE J P E N N SY L V A N II. Z nany  _ w sze ro ­
kich kołach Polonii c a łe j zachodniej Pennsy lvan ii 
p. L eon Kosm acki, dotychczasow y przew odniczący 
E lidy  M iejsk ie j m ia s ta  D onora , w y b ran y  został jed ­
nogłośne p rzez  R adę M ie jską  b u rm is trzem  m iasta . 
Now y b u rm is trz  D onora, a  p ierw szy  P o lak  n a  ty m  
stanow isku  w zachodniei P ennsy lvan ii, je s t  ty p em  
dzielnego P o lak a  am erykańsk iego , z k tó reg o  w spół­
obyw atele są  dum ni. B ierze on czynny udział w 
polskim  życiu  społecznym , na leżąc  do w ielu  o rg a ­
n izac ji po lsk ich ; up rzed n io  p racow ał w  P ittsb u rg u , 
gdzie rów nież  pozyskał sobie dużą sym patię  i u zn a­
nie.

W San-Francisko, 
przy walkach za­
paśniczych arenę 
pokrywają mułem,
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Woiiczas: Gdy Jezus przemawiał do rzcszyi oto nadszedł jeden ze zwierzchni­
ków, oddał Mu pokłon, i rzekł: Panie, córka moja właśnie dogorywa;— ale przyjdź, 
włóż na nią rękę swą, a żyć będzie. A Jezus, podniósłszy się  ̂szedł za nim wraz z 
uczniami swoimi* A oto niewiasta, która od lat dwunastu cierpiała na krwotoki 
przystąpiła z tyłu i dotknęła się strzępów Jego płaszcza. Bo mówiła sobiew  duszy:

nistów i tłum zawodzący, odezwał się: Ustąpcie, bo nie umarła dzieweczka, ale śpi. 
I wyśmiewano się z Niego. Gdy jednak usunięto tłum, wszedł i u jął rękę je j:  — 
a dziewczę wstało. 1 poszła wieść o tym po całej krainie.

NAUKA
Nie wiemy skąd się wywodzi i dokąd 

uchodzi —
Czymże jest życie? To życie, o które 

ten biedny i strapiony ojciec prosi dla 
dziecka w ehwili największej trwogi? 
Czymże właściwie jesteś tajemnicza istoto 
życia, że cię ani stworzyć, ani uciekają­
cego zatrzymać, ani na nowo tchnąć w 
ciało nie potrafią najwybitniejsi nawet Ie* 
karze?

Tysiące nauczycieli, społeczników, fi­
lozofów, polityków, nie licząc niezliczo­
nych tłumów szerokiej publiczności, zwie­
dzało wspaniałą wystawę zdrowia w Dreź­
nie. Musiało to być grono bardzo mądrych 
lekarzy, takich prawdziwych miłośników 
6wego szczytnego zawodu i cierpią­
cej ludzkości, które odważyło się 
przedstawić na wielkich wymow­
nych tablicach naszym zdumionym o- 
czom wszystko to, ęo mogłoby zdrowie na­
sze utrwalić lub choroby oddalić. Wśród 
mnóstwa pokazów mówiących o zdrowiu 
znajdował się tylko jeden obraz, mówiący 
nie o zdrowiu lecz o życiu samym* Obraz 
ten dawał niejako odpowiedź wspólną 
owych * uczonych lekarzy na pytanie: 
Czymże jest życie? Przedstawiając 4 po­
kolenia — dziecko budzące się zaledwie do 
życia, młodzieńca żwawo wspinającego 
się do góry, matkę na szczycie oraz starca 
już z życiem żałośnie się żegnającego, — 
przedstawiając w tych 4 pokoleniach 
wschodzące i odchodzące życie, owi dzielni 
lekarze takie niejako pod tym obrazem 
wypisali credo: Patrz — oto tu na tablicy 
masz wszystko, co my lekarze, mimo całej 
nauki o życiu wiemy. Wiemy tyle tylko, 
by powiedzieć, jak to życie wygląda i jak  
się przejawia. A nic nie wiemy, czym 
jest życie, mc nie wiemy skąd się wywodzi 
i dokąd uchodzi. Mimo skalpelu i sondy, 
mimo analiz chemicznych i wszelkich 
szkiełek, ani na krok. ba nawet na mili­
metr nie zdołaliśmy zajrzeć poza te dwa 
progi, na których Bóg rozpoczyna i kończy 
wędrówkę człowieka każdego! Na tej ta­
blicy lekarze, a z nimi cały świat nauko­
wy wypowiadają swe IGNORAMUS ET 
IGNORAB1MUS swoje nie wiemy i 
nigdy wiedzieć nie będziemy czym jest 
istota życia!

O ile jaśniej i jędrniej już dawniej, bo 
12 set lat temu tę samą prawdę o życiu 
wypowiedział św. Beda! „Życie? Patrz, 
wróbel wpada do pokoju przez jedne 
drzwi, a ncieka przez drugie — oto żywot 
ludzki między dwoma wiecznościami,“ 

Snem tylko i marzeniem.
O zdrowiu więe ciała napiszą ci księgi 

całe. O życiu zdołają skreślić zupełnie

pewnych wiadomości zaledwie małą kar­
teczkę! Do kogoż więc zwrócimy się 
w tej arcyważnej sprawie o wyjaśnienie? 
Do nauki tak bardzo zawodzącej, czy też 
do Tego, który z Wielkiego Piątku zrobił 
Wielkanoc, który nietylko uzdrawiać, lecz 
i wskrzeszać i do nowego życia wzbudzać 
potrafił dzieweczkę Jaira i młodzieńca z 
Naim i przyjaciela Łazarza!? Nie umarła 
dzieweczka ale śpi — tak o zm arłej mówi 
Jezus, bo Panem jest życia i śmierci. Dlań 
nawet śmierć tylko tyle jest co sen i ma­
rzenie. Jednym dotknięciem bożej ręki 
płoszy ją z czoła...

Ponad Tobą niebo lazurowe. To ostat­
nia stacja ziemskiego życia. Dalszej stacji 
już nie ma. Tam do nieba zmierzają 
wszystkie pociągi i te pędzące ja k  błyska­
wica i te wlokące się jak  ślimak. Do nieba 
dążą pociągi: moje, twoje, wroga, przy­
jaciela, biskupa, prezydenta, papieża...

Ja ir wzorem pokornej i ufnej mod­
litwy. Tłumy otaczały Zbawiciela. Lecz

François Mauriac

to wcale mifi «-aaritio strapionego oj»
„Ty możesz mmie w ysfuduć, jeft»*!, 

cesz. Pójdź, ożyw «ótkę tnoją*. : 
modlitwę C hrystus wysłuchuje. Idzu*^ 
ślady Jaira. Modlitwa bowiem pokorL 1 1 
ufna zjedna nam łaski Boże już w frL I 
życiu i sprawi, Jse nie będziemy się d y  1 
życia przyszłęgw, «i «nnerei. 
ifffp  Śmierć — to przejście do jyjj. 1 
wiecznego. Wypędził Chrystus płaczi; I 
lamentujące u łoża zmarłej.

Śmierć bowiem w Jego oczach jest M ] 
ko snem. Wszak On pierwszy .pokonał ja 
i uczynił narzędziem dla dusz ludzkich. I 
które przez śmierć przechodzą z teg0 fez I 
padołu do wiecznej szczęśliwości. Dlatego « 
jak  mówi św. Ambroży, niech ci opłakuj* 
swoich zmarłych, którzy uważają 
za umarłych. Gdzie żyje wiara w zmatf. 
wychwstanie, tam śmierć nie jest śmier* 
cią, lecz spoczynkiem.

~  Silna w iara czyni cuda — oto naafca, 
którą daje nam kobieta chora, mocna wia­
ra... lekkie dotknięcie i... „Ufaj, córko, wia. 
ra tw oja ciebie uzdrowiła".

— Krwotok — to obraz grzechu nało­
gowego. Częsty upadek osłabia wolę, od­
pycha łaskę, często ru jnu je zdrowie, stwa. 
rza cierpienia duszy.

Ale któż jest bez grzechu? W górę 
serca. Idźmy ze skruchą do Tajemnicy 
miłosierdzia Zbawcy. Każdy grzechjnoże 
być odpuszczony.

— Dołóżmy do łask Chrystusa naszą 
wolę, a zrzuciaay pęta każdego nałogu, żyć 
będziemy swobodą dziecka Bożego.

o

Z y c i e  J e z u s a
Stanie się to wieczorem pośród rozko­

szy, kiedy ciało pogrążone jest w błogości 
i podrażnione zarazem, kiedy wino po­
mnaża wielokrotnie pychę i sprawia, że
uciecha cielesnego posiadania i przewagi
nad umysłem ludzi staje się omal nie do
zniesienia. Wszechpotężna Herodiada nie
lęka się igrać z tą  plugawą pożądliwością; 
pod koniec uczty wzywa małą Salome by 
tańczyła: to dziewczynka urodzona z pier­
wszego je j małżonka. Byli tam obecni 
dworscy oficerowie i wszyscy, którzy mie­
li znaczenie w Galilei. „Błogosławieni 
czystego serca!" To słowo nie zdążyło je ­
szcze zakiełkować. Nawet wielbiciele 
prawdziwego Boga zebrani w pałacu He­
roda wlepiali żarłoczue źrenice w tę mło­
dą gadzinę. „Wszystko czego zechcesz! 
Połowę mojego królestwa, o ile zażądasz!” 
krzyczał tetrarcha w najwyższej ekstazie 
zmysłowej, która jest doskonałą radością 
ciała. To nazywa się żyć! Żył, mógł to 
sobie przyznać, na szczytach szczęścia; 
było to przeciwieństwo innego stanu bło­
gości, który istniał nieopodal, utajony w 
mrokach nocy galilejskiej, w jednym z 
miejsc odosobnionych, gdzie Syn człowie­
czy uchodził na modlitwę.

Dziewczynka wyszła i zapytała matkę 
„O co mam prosić?” Herodiada odparła: 
„O głowę Jana Chrzciciela." Mała Salo­

me nie była tym bynajmniej ani zdziwi» 
na, ani urażona. ,

„A król nad w yraz zasmucony ze wzgft 
du na przysięgę i na współbiesiadnikom 
nie chciał je j prośby odrzucić. 1 wysłać 
szy żołnierza, rozkazał aby przyniesiony 
głowę jego na misie. Ten zaś ściął go 
więzieniu i przyniósł jego głowę na o® 
i dał ją  dziewczynie, a dziewpzę °«d 
matce swej.”4
• I Jan Chrzeciciel poznał wreszcie 

dość i dowiedział się kim był ten, ktoreg  ̂
wyprzedził na ziemi, i posiadł Jezusa.

W dzień szabatu, pod jednym z 
krużganków Owczej Sadzawki, nie p 
sząc głosu, rozkazał On człowiekowisp.( 
liżowancmu od lat trzydziestu^ 
„Wstań, bierz łoże swe a chodź. • . ̂  ^ 
tychmiast, niby jaki przestępca, ^ 
tłumie. Było to w rzeczy samej»j; ^  d® 
w oczach Żydów nakłaniać Par p 2epi<r 
noszenia łoża w dzień szabatu. . -po­
wadzono śledztwo i cudownie aZ_o0znâî 
ny, który tymczasem spotkał i r0 "uy, Łiwy lyiuciusciii
Jezusa w Świątyni, wyaał go.

Nazarejczyk, zwracając się 
przeciw zgrai, stawił je j c£° g^a d®urzeciw zgrai, stawu je j ''" cvna 
Żydom o wzajemnym stosunku y . ^  
O jca z takim zuchwalstwem' ze opt»®* 
szony opuścić święte miasto, b y 11 
dzić godziny ciemności.

6



Instrukcja ministerstwa rolnictwa 
o dopłatach za mleko

1. Ministerstwo Rolnictwa ustala dla 
'dostawców dobrego mleka do punktów 
mlecznych i mleczarń, produkujących ma­
sło eksportowe, dopłaty za ilość masła 
wyprodukowanego z dostarczonego mleka, 
za wyjątkiem te j części mleka, którą pro­
ducenci otrzym ują z powrotem.

Dla określenia wysokości dopłat mleko 
dzieli się na 4 grupy.

Do 1-szer grupy zalicza się mleko do­
starczane codziennie do mleczarni, produ­
kującej masło codziennie, jeżeli to mleko 
zaliczone do 1-go gatunku.

Do 2-iej grupy — mleko należące do 
drugiego gatunku które jednak we 
wszystkim innym odpowiada wymaganiom 
grupy pierwszej. Do drugiej grupy za­
licza się również mleko i~go gatunku do­
starczane każdego dnia powszedniego, je­
żeli tylko dana mleczarnia produkuje ma­
sło nie rządziej niż raz na dwa dni.

Do 3-iej grupy — mleko dostarczane 
każdego dnia powszedniego do mleczarń, 
które w yrabiają masło nie rzadziej niż 
raz na dwa dni i mleko jest 2-go gatunku.

Do 4-ej grupy — mleko dostarczane 
nie mniej niż raz na dwa dni, jeżeli mle­
czarnia produkuje masło też nie rzadziej 
niż raz na dwa dni, a mleko należy do
I-go lub 2-go gatunku i producent mleka 
spełnił wszystkie wymagania potrzebne 
do otrzymania czystego mleka.

2. By móc konstatować, czy dostawca 
mleka należy do tych, którzy mleko do­
starczają każdego dnia powszedniego, na­
leży śledzić,czy mleko produkowane przez 
'danego dostawcę było dostarczane każde­
go tego dnia. Niedziele i dnie świąteczne 
nie biorą się pod uwagę. Jeżeli producent 
mleka opuścił w ciągu miesiąca nie więcej

. niż sześć dni powszednich — to wtedy 
; zalicza się do tych, którzy do­
starczają mleko codziennie. Mleko ze­
brane w przerwach nie powinno być do- 
starczane mleczarniom i za takie mleko 
dopłata nie należy się. 3*
J 3. O obowiązujących przepisach co do 
produkowania czystego mleka i przecho­
wywania go, zarządy związków mleczar­
skich powinni powiadomić producentów, 
zaznaczając to w protokółach posiedzenia 
zarządu. Zarządy związków mleczarskich, 
współpracując z kierownikami punktów 
mlecznych i mleczarni sprawdzają czy 
producenci mleka -spełniają wymienione 
wyżej przepisy.

Producentom mleka, którzy nie spełnia­
ją  powyższych przepisów, dopłat się nie 

I daje.
4. Dopłaty przewidziane w § i  mogą 

otrzymać tylko ci producenci mleka, któ­
rzy stale całość swego mleka oddają do 
mleczarń. Do stałych dostawców mleka 
nie zalicza się tychy którzy dostarczają 
tylko przez pewien okres czasu — gdy na 

y innych rynkach ceny są niższe i  dostawa

do nich jest uciążliwa, jak  również ci 
producenci, którzy bez dostatecznych po­
wodów przerwali dostarczanie mleka do 
mleczarni. Niedostarczenie mleka z racji 
zmniejszenia udoju lub wykorzystywania 
całego udoju na potrzeby własnej gospo* 
darki, jak  również w wypadkach, gdy za 
zgodą Ministerstwa Rolnictwa zmienia się 
mleczarnię — nie jest uważane za 
przerwę w dostawie mleka.

5. Producenci mleka, którzy dostawę 
mleka rozpoczęli w bieżącym miesiącu, 
dopłatę otrzymują z pierwszym dniem na­
stępnego miesiąca, jeśli tylko całość w 
swym gospodarstwie produkowanego mle­
ka bez przerwy oddają do mleczarni.

6. Dopłaty należą się i za tą ilość mle­
ka, którą produkujące masło na eksport 
mleczarnie sprzedały bezpośrednio w po­
staci mleka lub śmietany na miejscowym 
rynku.

Dopłaty nie należą się za masło i śmie­
tanę, którą dostawcy mleka otrzymują z 
powrotem.

7. Krótkotrwałe ale nieregularnie 
powtarzające się przerwy w pracy mle­
czarń z powodu remontu, zepsucia maszyn 
lub innych przyczyn, nie mogą być prze­
szkodą do zaliczenia ich do mleczarń pra­
cujących codziennie.

8. Spisy dopłat samodzielnych mle­
czarni muszą być nadesłane do kontroli 
produktów mlecznych przez tą  produku­
jącą masło na eksport mleczarnię, do któ­
rej ta  samodzielna mleczarnia oddaje swo­
je  mleko.

Spis ten musi być zaświadczony przez 
władze związku mleczarskiego z odnoto­
waniem, czy mleczarnia pracowała co­
dziennie czy też przez dzień.

9. Rozrachunki i spisy o dopłatach 
sporządzają zarządy związków mleczar­
skich, a  w prywatnych mleczarniach — 
właściciele mleczarni, według wzoru usta­
lonego przez ministerstwo rolnictwa. Spisy 
muszą być sporządzane za każde trzy 
miesiące i nadesłane do kontroli produk­
tów mlecznych przy ministerstwie rolnic­
twa nie później niż 20-ej daty następnego 
miesiąca. Kontrola po sprawdzeniu ich, 
przesyła z powrotem mleczarniom do 
wypłaty pieniędzy.

10. Potrzebne sumy pieniężne dla do­
płat ministerstwo rolnictwa dostarcza to­
warzystwu „Latvijas centralais sviesta 
eksports*,, który dzieli to między związka­
mi mleczarskimi podług otrzymanych spi­
sów od kontroli produktów mlecznych.

11. Odpowiedzialność za należyte ob­
rachunki i sporządzanie spisów oraz wy­
płatę dopłat niosą zarządy związków mle­
czarskich, komisje rewizyjne, właściciele 
prywatnych mleczarń, kierownicy mle­
czarń, rachmistrzy, firmy oceny wyrobów 
mlecznych oraz „Latvijas centralais svie­
sta eksports”.

Zarządzenie ministra rolnictwa o 
dopłatach producentom mleka

Na zasadzie prawa o uregulowaniu ryn* 
ku wyrobów mlecznych i instrukcji do 
obracnowywania dopłat, minister rolnic* 
twa ustalił za wyprodukowanie dobrego 
mleka i dostarczenie go do mleczarni, pro- 
dukujących masło na eksport, dopłaty na 
okres października listopada i grudnia r. 
b. w następujących wymiarach za kg« 
masła:

1-ej grupie — 48 sant.
2-ej grupie — 40 sant.
3-ej grupie —- 30 sant.
4-ej grupie — 20 sant.

O  & 
0

JAK WYTĘPIĆ CHWASTY NA POLACH. W. 
okresie pożniwnym, kiedy młóci się zboże, nie je* 
den rolnik spostrzegą w ziarnie masę mietlicy, któ­
rą. liczy się nieraz na centnary.

Jak pozbyć się tego chwastu z roli?
Otóż pierwszą jest sadnić roaliny oko­

powe, w których mietlica rośnie słabo, część zaś* 
która skiełkuje, zostaje zniszczona przy sprzątaniu 
okopowych z pola. Pewna jednak część nasion mie­
tlicy, znajdująca się głębiej w ziemi, kiełkuje do­
piero w następnym roku. Dobrze jest więc, aby 
po okopowych posiać użytki zielone. Ukazanie się 
mietlicy potem jest niemożliwe.

Drugim chwastem, czyniącym wiele szkody i 
strat w gospodarstwie, jest oset. Wałka z ostem jest 
bardziej trudna i  wymaga dużo pracy. Należy 
przede wszystkim nie dopuścić do zakwitnięcia ostu 
i  wydania nasion, kosić osi? przy drogach, rowach, 
miedzach, łąkach i t. p., tępić pędy i niszczyć ko­
rzenie, wyrywając je z ziemi i  posługując się przy 
tym łopatami żelaznymL Korzenie ostu najlepiej 
wyrywać, gdy ziemia jest wilgotna.

Od Redakcji
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwa­

gę społeczeństwa polskiego na p o ­
t r z e b ę  n a j s i l n i e j s z e g o  p o ­
p i e r a  n i a  jednej z najważniejszych 
polskich placówek społecznych — 
jedynego pisma polskiego „N A SZE 
2 Y C I E “, k t ó r e  s t a l e  w a l c z y  
z t r u d n o ś c i a m i  n a t u r y  m a ­
t e r i a l n e j .

Każdy Polak mógłby okazać bardzo 
s k u t e c z n e  p o p a r c i e ,  + gdyby i 
s a m p r e n u m e r o w a ł  i i n n y c h  
w poczuciu obowiązku społecznego 
do  t e g o  z m u s z a ł

Im większa ilość prenumeratorów— 
tym mocniejsza postawa pisma, tym 
więcej możności d o s k o n a l e n i a  
go.

Dziś, gdy koszta druku podniosły 
się — z m u s z e n i  j u ż  j e s t e ś m y  
u s z c z u p l i ć  n a s z e  p i s m o ,  
zmniejszając go o cztery strony.

Dziś więc raz jeszcze zwracamy u* 
wagę społeczeństwa naszego, że 
zachowanie pisma polskiego i 
utrzymanie go na należytym poziomie 
z a l e ż y  z a r ó w n o  o d  w y s i ł ­
k ó w  R e d a k c j i ,  jak  i — nawet w 
większym może stopniu — od  w y ­
s i ł k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l ­
s k i e g o .

Redakcja
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Burmistrz miasta Rygi K. Liepińsz podpisuje akt założenia monumentalnego domu 
"miejskiego przy zbiegu ulic Briwibas i Matisą

Jugosłow iańska  rodzina królew ska u d aje  się  na n ab ożeń stw o  Żałobne w  trzec ią  rocznicQ  
zabójstw a króla  A lek san d ra  W M arsylii

N o w y  poseł węgierski Belade Terek opuszcza zamek po złożeniu

Wystawa „Łotewskiego towarzystwa artystów- malarzy“ »*l
artystycznym

Samolot nadmiernie obciążony nie może samodzielnie st 
struowano „samolot podwójny", przy czym większy s,am, jLiyt 

wiednią wysokość, na której mały samolot oddziela się 1

N a  l e w o :  Przyszły gmach „Kasy chorych Pr8C0Wïrijj[l 
miejskiego" — projekt architekta A.
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Z C B O Z A  W O J N Y

M arszałek C zang-K ai-Szek i jego  Zo­
na —  głów ni przyw ódcy ruchu pa­

trio tycznego  w  Ch<nach

Sposób lokom ocji, z  k tórego chętn ie  
korzystają studentk i i studenci am e­

rykańscy

Ć m ach U n iw ersytetu  w  W usundze, kolo Sz anghaju  oraz szp ita l am erykański w  Na»»
po zbom bardow aniu przez Wojska japońsk ie

Nowy „Dom Jedności" W D augaw pils



kotłach w dół rzeki. Na alarm  puścił w  ruch syrenę,^ wy 
bez przerw y dniem i nocą, a  p rzep ływ ając  obok 
osiedli, krzyczał do brzegu:

Nowy na­
bywca wchodzi we wszystkie prawa patrona i może indianina 
dalej odstępować, tak  samo jak  sprzedaje się jak iś tow ar lub 
zwierzę domowe.

Gdy indianin dorośnie, los jego pozornie się poprawia. Patron 
wyznacza mu jąkąś dziewczynę za żonę, sprzedaje mu w po­
bliżu hacjendy trochę ziemi, wielki nóż maczetę i nieco nasion 
i każe mu gospodarować. Sprzedaje oczywiście nie za gotów­
kę, bo indianin pieniędzy nie ma ani się na nich nie zna, lecz 
za przyszłe płody ziemi i za przyszłą pracę na liacjendzie. I tu  
dochodzimy do sedna sprawy. Indianin musi na hacjendzie 
odrabiać swe długi. Hacjender kalku lu je w ten sposób, że in­
dianin jest mu zawsze winien i bywa. że za otrzym any od 
patrona kawał drelichu na ubranie musi pracować przez rok na 
polu, znosić z lasu zwierzynę, łowić rybv* rąbać drzewa. I z 
tego zaczarowanego koła nigdy nie wyjdzie.

Gdy indianin chce się uwolnić i ucieka, w szystkie władze 
goutą go. łapią i odstawiają patronowi, jako  „nieuczciwego 
dłużnika \  tak jak  poprzednio, w młodych latach, m arnotraw ­
nego syna. Należy się. aby dłużnik spłacił najpierw  swe długi 
pracą, potem może być woiny: ale w tym już głowa patrona’, że 
odrabiając zaległości, czerwony matoł wpadnie w nowe długi.

Zresztą wypadki ucieczki byw ają rzadko. H acjender umie 
indianina tak przywiązać do siebie, iż biedaczysko jest mu 
wdzięczny, że żyje i że ma kogoś, który za niego myśli i o niego 
dba. Wszyscy indianie nad Ukajali, czamowie i kampowie, z 
małymi wyjątkami, są pod patronami w przeciwieństwie do 
indian. żyjących w głębi lasów z dala od U kajali, gdzie nie ma 
bialvch ludzi i bacjenderów.

Nie zawsze gwałtem i rozlewem krwi zdobywa się dzieci 
mdianskie. Często sami indianie, zwłaszcza ze szczepu kampów, 
sprzedają dobrowolnie swe dzieci, które widocznie przeszka­
dzają im koczować w puszczy. Takie dziecko miało podczas 
mej bytności w Kumarii ustaloną cenę. Płaciło się rodzicom 
jedną indiańską strzelbę kapiszonówkę. jeden nóż maczetę, ma­
teriał na jedną parę spodni i koszule dla ojca a na suknię dla 
matki,  wszystko razem wartości 70 soli, a za 1*5—18 letnią, przy­
stojną i wyuczoną (tj. umiejącą gotować, prać i prasować) 
dziewczynę płaci się do 200 soli (co wynosi niespełna 300 
złotych)

— U ciekajcie! Indianie napadają! U ciekajcie!
Indianie napadli. W yszli z głębi G ran  Pachonalu, by po .̂

ścić krzyw dę i niedolę. Zebrali się nad rzeką Unuini i zaczęli 
napadać na w szystkie hacjendy , posuw ając sią w dół rzeki 
U kajali. Na pierwszy ogień poszła osada Czikosa, gdzie wybili 
około 50 mieszkańców. N astępni hac jenderzy  byli już zaalar. 
mowani i uciekali w dół rzeki, ale tam , gdzie kampowie ich 
doganiali, ginęli mężczyźni i dzieci, a młode kobiety szły v 
niewolę. W ciągu ki lku dni maczugi i strza ły  wyludniły dosz. 
czętnie G órne U kajali i dopiero gdy kam pow ie ujrzeli w Kumarii 
pierwszą zorganizowaną obronę b iałych, zaprzestali i przepali 
w lasach.

Przez kilka lat nie było hacjenderów  nad Górnym Ukajali, 
D opiero później zaczęli napływ ać nowi poszukiwacze szczęścia 
i robić to  samo, co poprzednicy; uprąw iać kaw ę, bawełnę, bar- 
basko i trzcinę cukrow ą i szukać tanich rąk  roboczych. |

A do dzisiejszego dnia, gdzieś w  głębi G ran Pachonalu, białe 
kobiety są żonami czerw onych w ojow ników  i rodzą im dzieci.

Złożyło się, że wracam  z K um arii do ïquitos na statku sym­
patycznego pana Delgado. Ja  wiozę k ilkadziesią t żywych zwie- 
rząt z K um arii, D elgado wiezie je d n ą  m łodą indiankę, krępą, 
g rubą i ja k  na kam pkę dość b rzydką . N ikt pozornie o nią się 
nie troszczy; sypia gdzie bądź na pokładzie i niewiadomo, kto 
je j  przynosi pożywienie. Z je j  tw arzy  n ie znika bezmyślny, 
nieprzvtom nv uśmiech, dobrze mi znany uśmiech indian, por­
w anych niedaw no z lasów i ogłupiałych wśród wrogiej 
cyw ilizacji.

Indianka zaprzy jaźn iła  się z moimi zwierzętam i, z czego się 
bardzo cieszę, gdyż pomaga mi karm ić  je  i czyścić. Najchętniej 
przebyw a wśród ich k la tek , ja k  gdyby  przyciągał ją  wspólny 
los.

W ieczorem po kolacji palim y z D elgadem  papierosa przy 
czarnej kawie. Delgado św ietną francuszczyzną marzy o pow­
rocie do Europy i G enew y, gdzie spędził najpiękniejsze chwile 
swego życia.

A czy pam ięta pan, e |  odzywam  się, — że w Europie jest 
Liga O brony P raw  C złow ieka a w  G enew ie Liga Narodów?

Na to Delgado uśm iecha się rozkosznie, czyni tajemniczy 
ruch ręką i pow iada:

— O ch, Boże!

ZNÓW PADAJĄ DESZCZE
Słońce na zimę, ja k  wiadom o, w ęd ru je  na południe. Hula 

sobie w tedy zdrowo nad Południow ą A m eryką i pilnie przy­
smaża cały ten  kontynent. N agrzane nad ziemią powietrze 
rozrzedza się, tw orząc barom etryczne minimum. Korzysta z 
tego A ltantyk i na łeb na szy ję  posyła w  głąb k raju  przeciągły 
morskie, wilgocią przesycone w iatry . D otarłszy do ściany And, 
w ia try  ochładzają się i sk rap la ją  w  ulew ne deszcze, które pa­
d a ją  przez trzy  k w arta ły  w roku. Stąd w spaniała puszcza w 
dorzeczu Amazonki i stąd czarna m elancholia człowieka, sie* 
dzącego w rozm okłej chacie nad U kajali.

Są to jak ieś zaczarow ane deszcze. N ie padają z góry jak to 
być powinno, lecz na ukos, p raw ie poziomo, rzucane silny®1 
podmuchami w iatru. D latego dach od nich nie chroni i wodu 
le je  się do środka chaty  z boku, przez ściany bambusowe. 
człowieka doprowadza do rozpaczy.

Suszą się w chacie m oje cenne zbiory przyrodnicze, ktoj® 
pow inny w yschnąć jak  najszybciej, jeżeli mam je zawieść o 
W arszaw y w użytecznym  stanie. Spreparow ane skórki rzadsi 
ptaków  ukajalskich,m otyle, chrząszcze i inne owady. Wynik U)0* 
zolnej p racy  ostatnich kilku  miesięcy. Tymczasem skórki^1®; 
ty lko  że nie schną, lecz zachodzą coraz większą wilgoci 
obrasta ją  pleśnią. Nic nie ma przykrzejszego i trudniejsze? 
niż w ałka z pleśnią nad U kajali. ^

— Patrz! — woła Dolores z entuzjastycznym  h^sktqfl* 
czarnych jak  heban, roześm ianych oczach. — Jakie cudów»» 
kolory! Ach, co za kolory!  ̂ jjË i

Kolory ma obrzydliw a pleśń, k tóra pokry ła  piórka na » ^  
chu spreparow anego przed tygodniem  tangara.^ Są to w > .
kolory tęczowe, o blasku metaliczno-fosforyzującym. A 
ju tro  nie pojawi się choćby na k ilka  godzin słońce i nie wy 
szy mi skórki, pleśń zniszczy doszczętnie najlepszego 
tangara. A to najw ażniejsza troska. . , -.nie

— Jesteś głupia! — w arknę zły na Dolores. — I nigdy n 
rozumiesz.
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Dolores rozumie, że wilgoć to brzydka rzecz. Ale Dolores 
jest półindianką i urodziła się w deszczach nad Ukajali. Deszcze 
H uje nie szkodzą. Dziewczyna ma dwanaście lat, już się uczy 
Lłweć zuchwale w oczy, płonie nieustannym entuzjazmem i 

i ijesoło się śmieje. Od czasów wspólnych polowań no kolibry 
j .poufaliła się ze mną i  mówi do mnie „ty*\
I: Za to mnie.deszcze bardzo szkodzą. Kiedyś poznałem de-
I gscze jesienne na fieldach norweskich W  Namdalel i sądziłem, 
i |e ju ż nie spotkam nic smutniejszego. Spotkałem oto nad 
1 Ukajali. Deszcze zamieniaja tutejszy bu jny  świat — prawem 
I kontrastu —■ w jakieś niesłychanie ponure cmentarzysko. Palmy 
I agfl&che, rosnące w pobliżu chaty, palmy najpiękniejsze po- 
I j0bno ze wszystkich palm peruwiańskich, teraz w czasie deszczu 
i są tak brzydkie i przykre, że napaw ają wstrętem. Pomroka i I slota kładą na dolinę rzeki tragiczną beznadziejność: nitka wo- 
1 jy spadająca z dachu do środka chaty, działa jak  trucizna; 
li tfeszcz staje się potworem, niebo wiecznie jątrzącą się raną. 
3 Jestem kompletnie przygnębiony i rozstrojony. Gonię reszt- 
j kami nerwów. Perspelćtywa utraty zbiorów, zupełne odcięcie 
I ’ od świata, świadomość bezbronności, stale mokre ubranie, ko- 
! ! aieczność bezruchu, brak książek i wymiany myśli — dopełniają i udręki. Można oszaleć.

Do tego dochodzi Dolores. Dolores krząta się wesoło w 
: deszczu, przyśpiewuje, chce się gwałtem przysłużyć i działa mi 
na nerwy. Zazdroszczę je j, że lepiej niż ja znosi słotę. Podczas 

j gdy ja, Europejczyk, choruję, Dolores ma wyraźną przewagę.
Za chatą, niezależnie od wzbierającej rzeki, powstają z 

’ deszczów jeziora, gdzie przedtem były pastwiska. Są to osła- 
J  wionę tałampy. Pełno ich również w głębi lasu. Na przeciąg 
I  wielu miesięcy tałampy szczelnie zamykają dostęp do puszczy 
I amazońskiej. W porze suchej wsiąkają i giną. Ale nie wszyst- 
I kie;- miejscami pozostawiają niebezpieczne bagniska.

Tuż u wejścia mej chaty, tworzy się kałuża, przez którą trze- 
{ ba przeskakiwać. Jest to mała kałuża, ma zaledwie dwa kroki 

w kwadracie, ale niestrudzona Dolores pewnego dnia odkrywa 
w niej, ku swej niepohamownej radości, kilka małych rybek. 
Rybki wesoło się uganiają i polują na małe kijanki, które rów- 
flież pojawiły się w wodzie. Dolores nie może wyjść z podziwu 

[ itwierdzi, że rybki cudem dostały się do kałuży. Ostudzam 
jej zapał: nie cudem, lecz prawdopodobnie przypadkiem w no­
cy. przeniesione na skrzydłach dzikich kaczek. 
liyPotem o rybkach zapominamy. Następnego dnia jest po­
goda i kałuża wysycha. Na trzeci dzień pada od nowa deszcz. 

; Kałuża znów się wypełń i aw odą i — o dziwo!—  znów pojawiają 
się te same rybki. Teraz z kolei ja  zaczynam się zapalać: o- 
czywista, że dowcipne rybki po prostu spały w czasie posuchy 
w ziemi i czekały na deszcz. Cieszmy się z odkrycia, Dolores, 
bo to nie byle jak ie ryby; to mądre urwisy, które umieją sobie 

r doskonale radzić w  życiu pomimo, że za świat swój wybrały ka­
łużę przed naszą chatą.

Niekiedy słońce wydziera się zza chmur i nagle robi się 
bardzo jasno, aź oczy razi i bardzo gorąco. (Poprzednio, pod­
czas deszczu, termometr spadał prawie do 20 stopni ciepła i 
trzęsło nas chłodem). I nagle świat doznaje cudownych zmian, 

j r Paszcza, od ziemi do wierzchołków drzew nasiąknięta jak  gąb­
ka wodą, skrzy się i lśni w słońcu miliardem brylantów i tęcz. 

1. Wygłodzone ptactwo i robactwo rzuca się na żer. Z liści unosi 
1 się para. Duszno, że trudno* oddychać. W powietrza krzyk i 
J śpiew zwierząt i zewsząd tajemnicze odgłosy bulgocącej wody. 
| |  Jest dziwnie rojno i gwarno i przy tym nienaturalnie jasno od

!| refleksów. Od razu wszędzie pulsuje i dudni potężne życie tak 
I gorączkowym tętnem, jak  gdyby chciało rozsadzić i rozbić 

wszelki*, więzy i okowy. Jakiś żarliwy hymn na cześć światła, 
i jakaś- czarowna bajka. Ale bajkę gasi znienacka następna 
\ chmara i pada deszcz.
i  ! Pewnego dnia wyruszam na polowanie do lasu, lecz drogę 
j zamyka mi nagle ogromna rzeka, tocząca swe wzburzone nur- 
] ty pomiędzy drzewami. Dzień przedtem przechodziłem tędy 

suclią prawie nogą. Dziś pienią się dzikie masy wód, szumią 
głośno, trzęsą pniami rozrosłych drzew i wśród wirów torują 
•obie drogę. Nowa rzeka nie czerpie swych wód ani z Ukajali, 
ani prawdopodobnie z je j  dopływów, Binuji lub Kumarii. 

i Otynie wprost z głębi puszczy. Lecz skąd? Jak powstała, gdzie 
Pę«ły złowrogie tamy, jak ie  sprzęgły się żywioły, że oto bi ją  
nasle poprzez gęsty las tak rozhukane fale? I woda wciąż 
jeszcze przybiera; trzeba szybko wracać, ażeby jakieś rózga- 

; Monę wylewisko nie odcięło mi odwrotu, W te j m okrej pu- 
; czają się niezmierzone rezerw uary wody; grozi od nich 

‘Mzioni bezustanne niebezpieczeństwo i niepewne jutro.
[ Znów padają deszcze. Pożera mnie coraz czarniejsza roz* 

łamie mnie i dławi najboleśniejsza ze wszystkich chorób 
; Mrowca : udręka osamotnienia i bezbronności. Strugi deszczu

zasłoniły mi świat, z którego pochodzę, mój świat i odsuwają 
go tak daleko, że w chorych nerwach lęgnie się pytanie, czy 
jeszcze kiedykolwiek go ujrzę. Świat, Który mnie teraz ota­
cza, przybrał wyraz obcy i odpychający. Trudno mi znaleźć s 
nim porozumienie. Tkwi nieprzebyta obcość we wszystkim 
dokoła; w dachu nade mną z palmy jariny, w ścianie z bambusa 
i nawet w Dolores z je j hiszpańskim szczebiotem.

W okresie największej biedy przypominam sobie, źe znajo­
my mój w ląuiłos. Tadeusz Wiktor, dał mi na drogę kilka nu­
merów „Światowida". Dobywam ich teraz z dna walizy i prze* 
glą d a » . Przeglądam stronicę po stronicy, powoli i coraz uważ­
niej i ivkońcu widzę, że mi drży ręka.

Widzę w „Światowidzie" wysokie domy, proste ulice, asfalt, 
twarze uśmiechniętych łudzi, krajobrazy z topolami, piękne 
kobiety białej rasy, widzę tak wiele białych kobiet, że wydaje 
mi się to cudownym nieprawdopodobieństwem.

— Do czego się tak uśmiechasz? — pyta się zaciekawiona 
Dolores. — Co tam masz?

— Obrazki z mego kraju! — odpowiadam, lecz z trudem, bo 
coś mnie chwyta za gardło.

Są nawet nowiny 7 mej parafii. Przynosi je Ludwik Puget. 
Wielki czarodziej i dostojny cygan z uśmiechniętym dowcipem 
wieści najrozkoszniejsze plotki o Różowej Kukułce, o mała-* 
rzacb poznańskich, o obrazach i o bliskich sercu rzeczach. Tak­
że o jakimś balu w Szkole Zdobniczej i o tym jak wesołe 
bractwo do rana hulało. Gdy człowiek siedzi w chacie nad 
Ukajali a ryby wyłażą z ziemi, to dziwnie wielkiej wagi nabie­
ra bal w Szkole Zdobniczej i hulające do rana bractwo.

A w Dolores piorun uderza. Po raz pierwszy w życiu widzi 
ilustrowane czasopismo i gwiazdy filmowe. Porywa ją  szaleń- 
stwo na widok Grety Garbo, Marii Bogdy, Joan Grawford. Wj 
biednej indiańskiej główce nie może się pomieścić, że gdzie, 
indziej świat jest tak piękny i że żyje tyle czarownych kobiet* 
Skąd mają tak wspaniałe suknie? pyta się. Sto razy ogląda 
ilustracje i kocha się kolejno we wszystkich aktorach.

Po kilku dniach Dolores się uspokaja. Ale oczy je j błyszczą 
nadal jak  w gorączce i płoną policzki. Przez te kilka dni wjr« 
piękniała, lecz już nie śmieje się tak swobodnie jak dawniej* 
Prosi mnie, ażebym ją  zabrał ze sobą w świat. Gdy ją  ubiorę* 
będzie tak piękną jak tamte z obrazków. Uśmiecham^ się 
pobłażliwie lecz ona skacze na skrzynię i staje w takiej po* 
życji, w której uwydatniają się najlepiej je j  wdzięki. (Tego# 
szelma, nauczyła się z obrazków).

— Czy jestem ładna? — pyta się.
— Jesteś tak samo piękna jak tamte, może nawet piękniej* 

sza! — odpowiadam. — Ale nic nie umiesz.
— Nauczę się preparować ptaki! — woła z zapałem.
Biedne dziecko. Zapał niebawem stygnie. Pozostaje ïylk'fl

wielka, szarpiąca tęsknota do szerokiego świata i do jego bla* 
sków. Tak wielka tęsknota, że już nawet ryby nie bawią Do> 
lores.

A ja  coraz częściej siedzę nad kałużą przed chatą i z coraz 
większym zaciekawieniem obserwuję rybki.

Przeczytałem bowiem felieton Pugeta o Feli ï  czterdziestu 
Wy czołach.

MOTYLE
Motyle i dzieci należą do siebie. Motyle tak samo ja k  dzieci! 

są bezbronne i lubią słońce , słodycze i igraszki na polanie* 
Dzieci kocha ją motyle.

Mnie nauczył kochać motyle mój ojciec. Był to niezwykły 
człowiek. Wielki romantyk, świetny znawca przyrody, czło­
wiek gorącego serca a mądry — uczvł mnie kochać rzeczy 
takie, obok których inni ludzie przechodzili obojętnie. Gdy1 
miałem ośm lat, wkładał mi do ręki strzelbę, wędkę i siatkę na 
motyle i wyprowadzał mnie w las, nad wodę i na łąki. Dwóch’ 
przyiaciół zdobywało sobie przyrodę, a w te j przyrodzie były 
latolistki cytrynki, rusałki pawiki, modraszki i mieniaki 
fęczniki.
. Wieczorami, po powrocie z wycieczek, snuliśmy wspólnie 

piękne marzenia. Ojciec opowiadał mi o gorącym słońcu, o 
egzotycznej puszczy pełnej lian x paproci, o olbrzymiej rzece 
i wielkich, cudownych, błyszczących motylach. Szczegółowo, 
układaliśmy sobie na przyszłość dokładny plan wspólnej wy­
prawy.

— Gdy dorośniesz, — mówił do mnie ojciec, — pojedziemy 
razem nad Amazonkę.

Niestety śmierć pokrzyżowała nasze zamiary, Ojeiej umarł 
i pozostałem sam z marzeniami. '
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Każdy w swym życiu miai przyjacie­
la. I to takiego „od serca“, l  którym łą­
czyli go wspólne myśli, któremu przyjazn 
zapewniał na wieki. Tymczasem lata 
biegły, warunki życia się zmieniały, a 
przyjaźń się rozluźniała. Tak często by­
wa. Jeden tylko przyjaciel nie zawodzi 
nigdy — książka. Wiemy, ile radości 
sprawia samotnikowi słowo usłyszane po 
długiej pustce. Każdy dobrze pamięta 
„Latarnika44, któremu książka, otrzymana

So długich latach, stała się skarbem naj* 
roższym, książka tym cenniejsza, że 
przynosząca mu tchnienie ojczyzny i 

tych, których aa zawsze tam zostawił.
Książka potrafi wzbudzić taką radość 

przez swą przyjaźń, którą każdemu ofia­
rowuje, a my tak często ją  odrzucamy! 
Nie zastanawiamy się nad tym, co przez 
to tracimy. Przecież przystęp do niej 
jest tak łatwy! Zawsze do niej możemy 
się zbliżyć, korzystać z je j usług ilekroć 
sami tylko zechcemy. I odłożyć je  łatwo. 
Kiedy więc życie codzienne narzuca nam 
tyle przykrości, a wśród obowiązków dnia 
wytchnienia, chcemy jak iejś rady czy 
wskazówki, à brak nam przy sobie przy­
jaciela — jedyną ucieczką jest wtedy 
dobra książka. Przemawia do nas czulej 
i serdeczniej, niż najlepszy przyjaciel — 
kolega, którego zajęcia absorbują cały 
czas i nie pozwalają na bliższe zajmowa­
nie się kimś innym poza własną osobą. 
Książka IIP  nigdy brakiem czasu się nie 
wymówi — zawsze jest na nasze usługi. 
Czy jesteśmy zmartwieni i smutni, czy źli 
— książka zawsze potrafi nas pocieszyć, 
rozweselić i uspokoić. Humor, płynący z 
je j kart, rózpogodzić zawsze może nasze 
czoła i wywołać szczery, beztroski uśmiech 
na usta Lecz nie -zawsze szukamy ucie­
czki od smutków w  książce lekkiej, po-.

traktow anej z humorem, gdzie każde zda­
nie pobudza do śmiechu. Książka poważ­
na, głęboka, pełna treści, bez cienia hu­
moru potrafi uspokoić nadszarpane nerw y 
znacznie lepiej, niż przyjacie lska usługa 
ofiarowania najlepszych lekarstw  uspaka­
jających wszelkie dolegliwością ludzkie.

Gdy brak nam słów, by dać w yraz ja ­
kiemuś sądowi w danej spraw ie — szuka­
my rady. Do kogóż się zwrócić, gdy ni­
kogo z bliskich nie ma? Jedynym  ra tu n ­
kiem jest znowu książka. O na chętnie 
wyjaśni, wyłoży, doradzi co w dane j chw i­
li czynić wypada. Mało tego. Każdą spo­
sobność książka w ykorzysta, by  udzielić 
nam wskazówek, jak  postępować należy 
— każdą kartę  poświęca, by nas uczyć. I 
to uczyć wszystkiego, byśmy umieli w 
życiu sobie radzić. Prawdziw ie, po p rzy ­
jacielsku książka o tw iera nam nowe ho­
ryzonty, a posiadając najcenniejsze 
prawdy, przekazuje nam je, uczy miłości, 
cierpliwości, a przede wszystkim  — ao- 
broci. N ajsiln iej przem aw ia nam książka 
do serca. A czegóż w zam ian żąda? Ni- 

. czego. W każdym  razie niewiele. Żaden 
przyjaciel nie jest tak  bezinteresow ny, 
jak  książka, k tóra zda się w ierzyć, z pelr 
ną ufnością, że wdzięczność sam orzutnie 
zrodzi się w sercu czytelnika. Pod w pły­
wem te j w łaśnie wdzięczności będzie się 
z książką obchodził tak , ja k  na to zasłu­
żyła, t. zn. będzie ją  miał w poszanowaniu 
bez względu na je j  złocone ram y bogato 
w ypracowane, czy też pożółkłe k a r ty  w 
szarej, zniszczonej szacie. To je j  wartości 
nie zmieni. I z jednaką korzyścią obydw ie 
nam swą przy jaźń  ofiarow ują. I za to 
w łaśnie należy odpłacać się książce tym  
samym czym nas aa rzy  — przy jaźn ią .

îrena Zawilska

rai I! u  i vinI  l i l i i M P I lwi! I f tliłyIł!

W zasłużonej dla -polskości „Gazecie 
Olsztyńskiej44 znajdujem y pod powyższym 
tytułem doskonały artykuł, który w peł­
ni zasługuje na to, by wszędzie w środo­
wiskach polskich znano jego treść.

„Często się zdarza, że podczas naszych 
uroczystości, na zabawach i zebraniach 
śpiewamy : „Kochajmy się, bracia mili!44 
Śpiewamy i nam się wydaję, że wszystko 
w porządku. Lecz, gdybyśmy się zasta­
nowili nad treścią zawartą w słowach tej 
pieśni, gdybyśmy się starali pojąć, co 
śpiewamy, wówczas nie jeden z nas 
stwierdzi może ze zdziwieniem, że w sło­
wach tej tak zwanej pieśni towarzyskiej 
zawarty jest fundament całej naszej p ra­
cy społecznej: wzajemnej, b raterskiej mi­
łości.

Społeczeństwo nasze, jak  zresztą wszy* 
stkie inne społeczeństwa o wysokiej kul* 
turze, dzieli się na różne warstwy i za*

wody. Obok górnika stoi rolnik. Lekarz, 
nauczyciel czy adw okat w alczy ram ię 
przy ram ieniu z robotnikiem  o nasz by t 
kulturalnonarodow y. Mamy m iędzy so­
bą ludzi zamożniejszych i takich, których 
los nie obdarzył dobrami doczesnymi. 
Obok ludzi bardziej w ykształconych stoją 
ci, którzy ukończyli szkołę ludow ą i uzu­
pełniali wiedzę i bogacą rozum i serce w 
naszych organizacjach i świetlicach. 
Wszyscy oni walczą pod sztandarem , na 
którym napisano: polskość. W szyscy oni 
śpiew ają tę pieśń: Kochajmy się, bracia 
mili!

Kochajmy się! jakżeż piękne słowo! 
W zajemna miłość zaciera wszystkie róż* 
nice stanu, m ajątku i zawodu i łączy nas 
w jedną, w ielką polską rodzinę w  Niem­
czech. Kochasz siostry i braci rodziny, 
nie jest tobie obojętny ich los szczęśliwy 
czy okrutny. Miłuj siostry i braci, nale-

KOLUMN*
MŁODUCH
żących do te j sam ej rodziny polskiej ^  I 
bądź obojętny na ich dolę lub niedole I 
wówczas słowo „kochany Rodaku44 nie kj1 I  
dzie bańką m ydlaną, lecz znajdzie sw? I 
urzeczyw istnienie w czynach braterskie | 
Mówisz „kochany Rodaku" a z ukosa oat 
rzysz nà tego sam ego rodaka, ponie5  
nie należy ao te j  sam ej warstwy Spo? 
cznej, co ty! Jeśli tak  jest, nie mów £ 
kochasz tego m niejszego brata, albowiem 
słówo tw oje  je st obłudne, gdyż nie j 
wyrazem  czynu miłości do brata twego. 

Czyż to je s t praw dziwa '
jest

■ U  .. - tt , miłość w
szczere „kochajm y się , jeśli się kłócimy 
między sobą, zgorszenie siejąc do tego 
stopnia, że nasze spraw y osobiste rozgn-. 
wam y na te ren ie  tow arzystw a czy świet. 
licy? Nie, i jeszcze raz nie! Jeśli masz coś 
przeciw  b ra tu  swemu, podaj mu rękę ufc 
n a jp ręd ze j do zgody, a przede wszystkim 
nie d a j odezuć całem u towarzystwu spra­
wy przeciw  jednem u człowiekowi. Tal 
postępuje człowiek, k tó ry  naprawdę po- 
ją ł treść słowa: K ochajm y się, bracia rai. 
li! P ięknie mówi św, Jan  apostoł w je-1- 
nym  z swoich listów : „Każdy, co nienawi­
dzi b ra ta  swego, m ężobójrą jest!4* Tak! 
O kazu jąc  b ra tu  rodakowi nienawiść, 
zabijasz w  nim chęć do pracy nad wspól­
ną spraw ą, zabijasz w nim serce, gotowe, 
tak  ja k  tw oje, do ofiar dla sprawy.

K ochajm y się! Lecz kochajmy się nie 
ty lko  słowem, lecz czynem... Tego Jiam 
trzeba: w zajem nej, czynnej i szczerej mi- [ 
łości b ra te rsk ie j, wzajemnego wyrozu- |  
m ienia, a wówczas staniem y murem, od- j 
porni na w szelkie zakusy, gdyż żyć bt i 
dziemy, ja k o  członkow ie wielkiej naszej 1 
po lsk iej rodziny,- k tó re j losy żadnemu i I  
nas nie są przecież obojętne, I wówczas j 
ze szczerą radością śpiewajmy* „Kochaj- 1 
my się, bracia m ili!44

Nadesłane
ULGOWE PRZEJAZDY DLA POLAKÓWj 

ZAGRANICY KOLEJAMI POLSKIMI. Dowiafla- 
jem y się, że na skutek starań światowego f 
Polaków z Zagranicy Ministerstwo Komanwa J 
Polsce przyznało niezamożnym Polakom * <L 
nicy pnawo korzystania z 50% ulgi przy Pł
dach polskimi kolejam i państwowymi

Prawo do zniżki kolejowej mają w . 
członkowie wszystkich polskich organizacy] 
czniowie polskich szkół średnich po»a fP* 
Rzeczypospolitej Polskiej. I . a «od­

prawo do zniżki kolejowej uzyskuje^ę ^ nJ. 
stawie legitym acji imiennej z fotografią 
krycia głow y na jasnym  tle). Na P ^ . ,  150# 
legitym&cjî m ois* nabywać bilety ze 
od ta ry fy  normalnej w klasie 1., 2. 1 bierni**6!1, ; 
osobowych i pośpiesznych w dowolnycn k ter*®1* !

Do wystawiania tych legitymacyj . $0- 
Łotw y jest upoważniony: Związek jyi«*
dzieży w Łotw ie, Tow arzystw o „Oświat* ii|>>trpili. 
oraz filia  S tow arzyszenia  „Harfa* W ,.̂ _oc*esl»ynl 

Legitym acja jest ważna tylko za ro 
okazaniem: .nne»o p**®*

ł ,  paszportu zagranicznego wy3taw”*}fi|jj|p  
władze łotewskie, _

2. przepustki granicznej, . P
S. paszportu polskiego, wystawio . _ 5t>' 

zagraniczne placówki R. P.. *  stwie 
zamieszkanie poza granicami R* *«

Na przyszłość Światowy Związek W  
jących do Polski Polaków z 
cyj wystawionych przez jedną 'w wy ^  .
nych organizacyj nie będzie mog* 1
ulg kolejowych, ,

Za legitym acje nie pobiera sw 
wymagane jest jedynie opłacenie 

kowskiej.
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f/.nnika życia bieżącego 

jp jflg a w p J ls
WIECZOREK t a n e c z n y  f i l i i  d a u c a w .  

I r«KlEJ ZPM, jaki miał miejsce w dn. 16. pa£- 
I ; ka wypadł nadspodziewanie dobrze. Zysk z I ■ torku przewidziany jest na korzyść niezamoż- 
I vrw.*niw Polskiego kompletu Gimnazjum PaA*

tyCL««, w Daugawpilsle.
^  KOLEJNY WIECZÓR FILII DAUGAWPIL. 

7j 2PM odbędzie się w dn, 6. listopada w Do- 
Polskim- W programie: koncert, obrazek ba- 
V itp. oraz nieodzowne tańce.

i*w  t e a t r  k u k ie ł k o w y
vf niedzielę dn. 17. b. m. odbyła się premiera 

I *-u kukiełkowej Millera „O Kasi co nie chciał* 
I Zespół teatrzyku kukiełkowego położył 
i Juto P»cy. by przedstawienie wypadło jak naj-

i Do sztuki p. Natałko wykonał komplet nowych 
. j k oraz sporządził szereg oryginalnych dekora- 
£yj dających ożywione i barwne tło dla rozgrywa­
jącej ^  akcji. t
^  jj8 przedstawienie tłumnie przybyły dzieci, 
vtjre z żywym zainteresowaniem dzieliły losy Kasi.

Niezadługo po pierwszym przedstawieniu od- 
bvlo się drugie — przy mniejszej ilości widzów, 
frtedsfcawienie to zaszczycił swą obecnością p. 
Konsul Buynowski.

Leeti* — DYSK Osi. Sobotni (16. X.) mecz 
|.owy nie można nazwać ani ładnym ani też szczę- 
Iwym. Gra nié na poziomie. I  jedną i drugą 
jjfrtynę stać na iepszy mecz.

Decydująca bramka padła w ostatnich minutach

pierwszej połowy. Dalsze zabiegi «pełzały na ni­
czym. Kombinacje Lechii ni* kleiły aie, a  mogła 
meca wygrać* Najlepiej zareprezentował się bram* 
karz.

«y®a
niedzielę 31*n października r. b. O godz, 

19-tej w Domu Polskim przy nl. Dzirnawu 4 0  od­
będzie się Walne Zebranie ZPM. Uprzejmie pro­
simy wszystkich członków o stawienie się.

Legitymacje można otrzymać w Domu Polskim 
we wtorek 26-go października od godz. 20—22.

Zarząd.
UWADZE CZŁONKÓW CHÓRU MATURZYSTÓW 

P. T. O. W ŁOTWIE 
Kolejne próby chóru dla wszystkich członków  

odbędą się dn. 24-go b. m. (niedziela) o godz. 13-tej 
(1-sza w południe) i w poniedziałek dn. 25 - g o  b. 
m. o godz. 20- tej (8-ma wieczór) w Domu Polskim 
przy ul. Dzirnawu 46.

Ze względu na bliski występ chóru, uprasza się  
o konieczną i punktualno staw ienie się wszystkich  
członków.

■DRUŻYNA PIŁKI NOŻNEJ FILII LEPAJ- 
SK1EJ ZPM — MISTRZEM KURZEME. W końcu 
1936 roku przy filii Lepajskiej ZPM została zor­
ganizowana drużyna piłki nożnej. 9-go maja r. b. 
młoda drużyna miała spotkanie o puhar prezydenta 
Łotwy z „Redutą", której przegrała w stosunku 
2:1, toteż ofiarowany przez głowę miasta puhar 
pojechał do Rygi. Wkrótce po tym rozpoczęły się 
rozgrywki o mistrzowstwo Kurzeme. Nasza młoda 
drużyna w pierwszej, jak i w drugiej połowie roz­
grywek wyszła zwycięsko, wygrywając w 10 me-

Sprawy kobiece

W sprawie organizacji kobiecej
Jeden za drugim przewinęły się w „Na- 

jym Życiu* artykuły poruszające kwe- 
itie bliskie i ważne dla całej rzeszy kobiet. 
Był artykuł p. Łukjańskie j tchnący szcze- 
rmporywem, był trzeźwy i rozważny —i 
p, Tomaszewiczówny, a wreszcie i męż­
czyzna dołączył swój głos trochę sceptycz­
ny, ironiczny trochę, ale na ogół brzmiący 
mocno i logicznie.

Chociaż nie dużo mam w tej kwestii do 
Dowiedzenia, chcę przecież zaznaczyć, że 
} mnie ta sprawa żywo obchodzi.

Myśl utworzenia kobiecej organizacji 
ia naszym terenie wydaje mi się y isiea ljiŁ, 
«u aaTteraz ani na potem..-W dobie likwi- 
TOtma lülmBjacychj trudno jest marzyć 
ł nowych związkach i to w  dodatku o sto­
warzyszeniu kobiecym. My, mniejszość 

a * własna organizacja kobie- 
p|To luksus, na jaki mogą sobie pozwo­
lić kobiety stanowiące większość w danym 
Nątwie, które mogłoby tę organizację 
popierać.

Nasz dzień jest tak szczelnie zapełnio- 
•j? «prawami i spraweczkami, upstr iony 
I °P°tami i troskami, że nowa organizacjalitoI  szerokim zakresie działania uczyni-

v  tym dniu przewrót. Bo przecież 
| ^ r®°żna tak ważnym sprawom poświęcić 

" chwilkę czasu, gdzieś na marginesie
hp u j w’em> a staram się pilnie oglą- 
îlaW • 20 m.aïy °dsetek kobiet u nas za. 
sobjl-1 Przejęła taka nowa organizacjaieea<

> i  j-j  J __
Vam a*ar(| zo mS^ste mam tylko pojęcie.

o jej stronie tech-

loj» ® ,81S uprzytomnić sobie swoją 
We związku i widzę jak mało
w^~ac* Własnymi siłami nie stworzy- 
I gdziJ. n*e pchnęły takiei machiny. 
|ô { 83 aasze społeczniczki, któreby

czas. i swoją wiedzę, żeby 
Kjj o różnych poziomach umysło- 

ieh^Prz .̂ei3Saąć,zaciekawić, pouczyć? 
le ^idzę. Widzę natomiast trud*

ności i kłopoty, o jakie na każdym kroku 
potykają się już istniejące organizacje. 
Brak ludzi zdrowo myślących, uświado­
mionych. Brak ludzi prześwietlonych 
ideą. Walka o byt i codzienne zwątpienia 
tłumią wszelkie wielkie i ważne hasła i 
cele. Masa wyciaga ręce po uświadomie­
nie. Ale za to jakże mało jest rąk niosą­
cych światło i wiedzę.

Nie, nie możemy stworzyć swojej orga­
nizacji. Nie dlatego, jak stwierdza Ste­
fan Znicz, źe jest niepotrzebna, z tym się 
nie zgadzam, a dlatego, że ta idea przera­
sta nasze możliwości, nasze siły, i nawet 
nasze pragnienia.

Jakże powoli realizuje się na przykład 
uparta ciągła myśl o aktywności sekcyj 
kobiecych. Przy filii daugawpilskiej pow­
stała już w 1934 roku, a jak słabo zaznacza 
się szlak tego istnienia. Ożywić, podnieść 
powiększyć — skanduje myśl, a upływają 
dnie, tygodnie — nasze wysiłki wciąż są 
blade, a czasem jakby ich wcale nie było. 
Przecież nawet, żeby wybrać dzień dogod­
ny dla zebrań sekcji natrafiamy na trud­
ności. I ten dzień zajęty, i tamtego nie 
można — sekcja kobieca może poczekać! 
Przecież są to zdania samych członkiń. A 
organizacja samodzielna wymagałaby 
znacznie więcej wysiłku i czasu. Czy nie 
powstałby więc problemat, że nowy zwią­
zek to nadprogramowy zabigrjicz czasu? 
Tego czasu, który dziś si^więcej ceni, nuT 
wszelkie idee i wzniosłe programy. A 
żadna z nas przecież nie będzie mogła po­
święcić się wyłącznie tej kobiecej orga­
nizacji.

Dziś chodzi tylko o wypowiedzenie się. 
Nie jest to odpowiedź na pytanie: ma czy 
nie ma być talki związek? Na takiè pyta­
nie każda może odpowiedziałaby twierdzą­
co. Jest to po prostu przegląd krytyczny 
projektów i możliwości, iest to prowizo­
ryczne i. dalekie wypowiedzenie się, które 
też ilustruje nasze .jyątnH^ości J troski.

Wanda Ihnatowicżó wna

czach, a  przez to wchodząe do finału. Z terenu 
lepajakiego i  z terenu Krotskiego —  a LNSS Kro- 
tas nod. wygraliśmy w stosunku 6:1 i i  tym weszli­
śmy do finału o mistrzostwo Kurzeme. Ostatnia 
rozgrywka odbyła się 17. października s  Latwijaa 
Sport* Biedrib. Saldu* nod. s  wynikiem 6:8 (8:1)} 
dla^ZPM, Zdobyliśmy więc tytuł mistrza Kur­
zeme i wstęp do I. ligi. Skład drużyny: A. Kłop- 
canow, W. Romańczyk, S. Cionelis, E. Cionelis, S. 
Issakowicz, W. Mackiewicz, S. Bukowski, R, Bało- 
dis, A. Wysocki, E, Martynek, P. Cadko, M. Mok­
rzycki. (R )

—  KUKIEŁKI W LEPAJI. Filia Lepajska 
ZPM uprzejmie zaprasza na przedstawienie kukie­
łek*

„O  K asi co gąski zgub iła"  w dniach 
80. X, r. b. o godz. 20-eJ, 
i  81. X. r. b. o godz. 15-ej.
Przedstawienia odbędą się w lokalu T-wa Do­

broczynności przy ul. Baseina Nr. 8, Wejście od 
Ls — ,80 do Id  1,—. Zarząd.
JASMUIŹA.

W niedzielę 17. października w świetlicy ru* 
szońskiej filii jaamujskiej ZPM p. B. Leonowie* 
wygłosił odczyt p. t. „Teatr wychowuje" po czym 
zostały przeprowadzone gry i  zabawy, śpiew i ze­
społowe recytacje.

Pomimo fatalnej drogi na odczyt przybyło prze­
szło 25 osób.

 Spis osób, którzy ofiarowali na
budowę kościoła rzymsko-katolickiego im. 
Ch ry stusa-K róla :

Rodzina A. H, — Ls 1000.— , M. E. Abra­
mowicz —  Ls 200.—i Ks. J . Buturowicz i  A. Dau- 
sa — Ls 100.— , Rodzina Kuny i A, Bordowskich 
—- Ls 50.—, D. Staszunas — Ls 40.— , Ks. Pileszi- 

. nas —  Ls 30.—, A. Andraszunas, M. Blusas, M< 
Bozewicz, J. Bejnarowicz, Czapas, Kurszelis, A, 
Kwiatkowski, J .  Mozgers, Rudis —  każdy po 
Ls 20.—, J. Andrzejewski, J, Balodis, J .  Brzezow- 
ska, B. Grzybowski, R, Olechnowicz, J . Ramaszka, 
rodzina Naudżunas, Indrulaite, J. Kirszanski, H. 
Tłenda, Stasziene, E. Szerkanis, Sztukas, Z. Szadni- 
kis, Pr. Wiszniewski, F. Wanag, A. Stempkowski*
S. Scepanowicz, R. Zaleszkiewicz, Z. Żołnierowicz, 
K. żukowski, A, Wojciechowski, A. Źołobowski, 
każdy po Ls 10.—y Kuzelis —  Ls 8.—, B. Didżiu- 
lis, J. Daubars, A. Gurbilis, T. Rudelis, A, Rakow­
ski, Tochar — Ls 5.— t E. Pumpur —  Ls 4.— .

Bóg zapłać wszystkim ofiarodaw­
com. Ofiary na budowę kościoła 
Chrystusa - Króla można Opłacać na rach. 
bieżący Nr. 11635 „Fund* bud. kościoła 
Chrystusa Króla“ oraz proboszczowi koś­
cioła osobiście w  Rydze, przy ul. Męża 
prosp. 86.

Proboszcz K. Wilnis

Teatrzyk kukiełkowy ZPM
Zespół kukiełkowy filii rezekneń- 

skiej ZPM. w sobotę dn. 23. b. m. o 
godz. 18-tej i w  niedzielę dn. 24 b. m. 
o godz. 15-ej w nowym lokalu Zwią­
zku (Atbriwoszanas 7). daje przed­
stawienie sztuki

„0 Kasi, co aie chciała 
kaszy"

Po raz pierwszy w Rezeknel Nowe 
melodie, nowe lalki, oryginalne de­
koracje 1

Bilety od Ls 0,20.

Przypominamy, że
B. BAUŹYKA

Polski elementarz
wydawnictwa B. JUCHNIEWICZA 
w Daugawpilsie można nabyć U’
B. Juchniewicza, w  Rydze u 
G. Butkiewicza.
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Nie zrywajcie umów
Zerwanie umowy jest bardzo częstym 

zjawiskiem, mającym wielce przykre na­
stępstwa, a to z tej przyczyny; że nie uza­
sadnione porzucenie pracy pociąga za sobą 
utratę iirfeiî^czinigirr^iûbïu, podry WSv— 
opinię robotnika i naraża go~ira kilkuty­
godniowe bezrobocie. Część poprzedniego 
zarobku również idzie na marnego trzeba 
go przeżyć, czekając na innego gospoda­
rza, którego znaleźć nie jest zbyt łatwo. 
Czasami trzeba przesiedzieć bez pracy 
kilka tygodni, zanim się znajdzie nowe 
miejsce. Nawet ci gospodarze, którzy na 
gwałt potrzebują robotnika, będą się dłu­
go głowili zanim go przyjmą. Rzecz zro­
zumiała, że muszą się namyśleć, bo czło­
wiek który nie dotrzymał słowa, nie zasłu­
guje więcej na zaufanie. Prócz tego, jeśli 
miało miejsce nieuzasadnione zerwanie 
umowy, możecie trafić na hstę cobotników 
niepoprawnych, a wtedy żaden gospodarz 
nie przyjmie Was na pracę, a co za tym 
idzie, będziecie musieli opuścić granice 
Łotwy z opinią złego robotnika, bez zaro­
bionych pieniędzy, na które z pewnością 
oczekuje i rozlicza Wasza rodzina.

Nawet wtedy, kiedy warunki naprawdę 
są. ciężkie, nie można lekkomyślnie, bez 
dokonania formalności, przewidzianych w 
umowie, samowolnie porzucić miejsca 
pracy. Pamiętajcie, że ti Vco w drodze 
przewidzianej przez przepisy dla robot­
nika możecie zrywać kontrakt i dochodzić 
sądowo swych krzywd î strat. Pamiętaj­
cie więc, że zmienić gospodarza przed u- 

i pływem teras-inu kontraktu można tylko 
i za zezwoleniem biura pracy lub policji. 

Jeśli tego nie dokonacie — stracicie mie­
sięczny zarobek i grozi wam odwołanie 
pozwolenia na prawo pobytu w Łotwie.

Zrywanie umowy nawet drogą oficjal­
ną należy uważać za ostateczność. W każ­
dym wypadku,jak tylko zachodzi chociażby 
najmniejsze nieporozumienie z gospoda­
rzem, musicie się zastanowić, przekontro- 
lować przyczyny i dobrze pomyśleć czy 
nie jesteście Wy sami przyczyną tego nie­
porozumienia. Bardzo często nieporozu­
mienia są wynikiem błahostek, które przy 
dobrych chęciach można zawsze usunąć. 
Kłótni nie trzeba szukać, lecz za wszelką 
cenę jej unikać. Każda chociażby naj­
drobniejsza kłótnia przynosi niesmak i 
psuje dobre stosunki z gospodarzem. O ile 
pokłócić się jest łatwo,o tyle odnowić daw­
ne stosunki jest trudno. Dlatego też w 
drobiazgowych rzeczach należy zawsze 
zachować zimną krew i wstrzemięźliwość.
I tylko wtedy jeśli konfliktu nie da się za­
łatwić drogą polubowną, można przystą­
pić do jego likwidacji drogą zażaleń i 
skarg.

Wszyscy doskonale rozumiemy, że n \-  
jednokroć warunki macie ciężkie, ale 
takich wypadkach należy wykazać mak- 
symum dobrej i niezłomnej mętkiej

stawy, pamiętając o tym, że przyjechaliś­
cie tu na okres krótki, mając na uwadze 
swoje wytknięte cele. Każdy kto chce 
osiągnąć postawiony cel napotyka na 
tlrodze, prowadzącej ku jego realizacji 
powziętych zamierzeń.

Wyjeżdżając na roboty rolne do Łot­
wy, każdy z Was myślał o tym by zarobić 
jak najwięcej pieniędzy, to był wasz cel, 
który powinniście osiągnąć. Rzecz jasna, 
że zrealizowanie tego celu wymaga od 
Was ciężkiej pracy, ale we wszystkich 
trudnych chwilach musi Was pocieszać, 
że znosić to będziecie tylko przez pewną 
ilość czasu, a zarobione pieniądze umoż­
liwią Wam zrealizowanie zamiarów, pow­
ziętych przed wyjazdem na roboty do 
Łotwy. B. G*

Wizytacja robotników 
polskich

Ostatnio na terenie powiatu iłuksztań- 
skiego została dokonana wizytacja i kon­
trola warunków bytu polskicn robotników 
rolnych, zatrudnionych na terenie powia­
tu iłuksztańskiego, W skład komisji kon­
trolującej weszli p. p. konsul Buynowski, 
Treiguts, Gailits, Kriewciems i Baczyński.

Ogółem zwiedzono 26 gospodarstw rol­
nych, zatrudniających 36 robotników.

Na ogół stwierdzono, że warunki bytu 
robotników odpowiadają umowie, chociaż 
zdarzają się wypadki, że robotniy dobro­
wolnie godzą się na płacę niższą, niż za­
pewnia umowa- W ten sposób robotnik 
krzywdzi sam siebie. Zgodę na niższą 
płacę wyrażają przeważnie małoletni ro­
botnicy.

Od Starego Bartłomieja
W poprzednim numerze, Kocham Robotnicy, 

podzieliłem się z Wami swymi troskami, jakie 
przysparzają nieuczciwi, niesumienni, albo też źle 
orientujący się robotnicy.

Ale czy tego rodzaju zmartwienie i troski, to 
wszystko? Czy innych nie ma? Owszem są!

Bo oto zdarzają się wypadki, gdzie robotnicy, 
nie oszczędzający własnych zarobionych pieniędzy, 
kwapią się na cudze debro. Podobny wypadek za­
szedł w gminie Dikli. Pracował tam u pewnego 
gospodarza niejaki robotnik Fabian Olefkiewicz. 
Oprócz jego tamże pracowała polska robotnica Sta­
nisława Mokrucka. Korzystając z jej łatwowier­
ności Olefkiewicz przekonał swą koleżankę, że prag­
nie się z nią ożenić, ślub mieli wziąć w Polsce. Dla 
tego namówił ją, by podjęła zaoszczędzone 780 ta­
tów z łotewskiej pocztowej kasy oszczędności, po­
czerń razem mieli wyjechać do Ojczyzny. Zamyś­
lał on jednakże wręcz inaczej. Oto gdy Mokrucka 
wracała z poczty przez las, niosąc podjęte nienią- 
dze, Olefkiewicz wypadł z zasadzki i próbował 
odebrać ciężko zarobione pieniądze. Jednakże dziel­
na robotnica nie dała wydrzeć własne pieniądze i 
uciekła. Sprawca napadu robotnik Fabian Olef- 
ÿewiez został wkrótce uwięziony. Ża zbrodniczy 
wól napad odpowie on niezadługo przed łotewskim 
sądem.

co 
przę­

dzę dobro, na pieniądze zdobyte ua uoćzyń}, 
znojnym potem. A poza tym takie postępowy 
robotnika polskiego, opisane w gazetach, nie pm 
nosi wcale chwały naszej ojczyznie Polsce. v 

Więc Kochani Robotnicy, starajcie się we wszw, 
kim uszanować Je j imię.

Ale, nie mówiąc o złodziejskim postępku Oit{. 
kiewicza, Mokrucka także źle postąpiła. Dbcien 
nie odsyłała pieniądze do Polski na ręce rodzić 
rodzeństwa, czy innych swych wiarygodnych oafy 
w paromiesięcznych odstępach czasu? A jeśli tak», 
wych nie ma, to przecież mogła przekazywać n. 
robione pieniądze na konto polskiej Pocztowej &  
sy Oszczędnościowej. Po przyjeździe do PofcH 
mogłaby s  łatwością je  podjąć i zużytkować na od­
powiednie cele. Uniknęłaby w ten sposób 
nieuczciwego kolegi, a  stąd nie miałaby wynłłjd 
s napadu obrażeń oraz uchyliłaby się od roma> 
tych badań, dochodzeń i śledztw, które zwyWe by­
wają. związane z kryminalną sprawą sądową. 

Poza tym trudniej jest przesłać tak wielką n- 
mę, jaką przedstawia 780 łatów.

Z kolei zapytamy i spróbujemy wytłnmaciyi, 
dlaczego tak się stało i <flaczego tak, jakeśmy opi. 
sali, wspomniana robotnica nie postąniła)

Otóż Staremu Bartłomiejowi jest to ntpehiit 
zrozumiałym. Gdy robotnik, czy robotnica pnf 
jeżdżą do Łotwy, podpisuje kontrakt i pracuj» 
gdzieś na prowincji, znajduje się wśród obcytà, 
nie,włada językiem łotewskim. Nie zna więc prs- 
pisów, wedle których można wysyłać zarobione pie­
niądze. Te sprawy załatwiają, komunikują o nich 
konsulaty Rzeczypospolitej Polskiej w Łotwie. Ale 
każdego robotnika czy każdą robotnicę powiadomi 
z osobna o jakichś zmianach czy postanowieni^ 
konsulaty nie mogą. Więc czynią to w ten 9* 
sób, że drukują swe komunikaty, odezwy, wyjaśnię- 
nia itd. w jedynym polskim czasopiśmie w Łotwto/ 
w „Naszym Życiu". _ i

Oprócz Konsulatu, swoje uwagi i wda»™ 
dołącza Stary Bartłomiej i inni. W dodatku n* 
zapytania Robotników —  prenumeratorów Bedae- 
ja  daje od siebie porady i odpowiedzi

Gdy Stary Bartłomiej otrzymał o tym sn°£ 
nym wypadku wiadomość, przede wszystkim 
glądnąl spis prenumeratorów „Naszego Życ® 
i oczywiście wymienione osoby na liście P^BB® 
rato rów nie znal ad . Więc od razu stało się . 
zumiałym, dlaczego robotnica Mokrucka C“° ^  
zaoszczędzone pieniądze tutaj, na Łotwie,. 8 • 
wysyłała do Polski. Po prostu o niczym me

Piszę do Was, Kochani Robotnicy i 
jako do prenumeratorów naszego^ pisma, abyso  ̂
nad tym zastanowili i namówili _ swych * 2^je« 
koleżanki, którzy nie prenumerują „Nasze z* 
aby to czym prędzej uczynili. . •Stary Bartlom»)*

ECHA WIZYTACJI

Podobne wypadki zdarrafo am ^  
baraSo martwi starego Bartłomieja. Każdy p 
cież przyzna, że nie wolno być łapczywym na cu*

Wśród wielu listów z 
konsulowi R. P. w Rydze p. S. j 
czowi za troskliwą opiekę, otrzynw 
niniejszy, który przedrukowujemy- ^
— Serdecznie dziękujemy Jaśnie ^  ^ 
nemu Panu Konsulowi za opiekę 
mi i za pism0 polskie, które otrzyn® ^  py 
za pośrednictwem Jaśnie Wielmożo p 
na Konsula. Miło nam usłyszeć _ l 
czytać słowa naszej ojczystej iefl 
wdzięcznością będziemy wspo*10' pa® 
dzień, w którym Jaśnie 
Konsul zaszczvcił nas Swoją ^

Jaśnie Wielmożny Panie Kon 
my do Pana Konsula wielką P1*0.8 
my bardzo Pana Konsula o pa#®
fie, chcemy mieć na pamiątkę 
Konsula fotografie owe na całe nfl

Z głębokim poważaniem», 
Ann.

Krauklu pag. st. Ceswaine 
„Jwanos**
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pi»sze . p o r a d y
1  o d p o w i e d z i

^  I, Burel — Wecskujene. Przysłany 
z Pana m ateriał p rzy  sposobności w yÇtfè»+Dm ■“*??* •r,Mk “t tr-g {eg0 co Pan przysłał w formie jak  to 

Pan podaje, gdyż stoją na przeszkodzie 
£u temu wymagania prawne.

Mtisimy przvpoirinieé również, i i  Pan 
^tąd aie jest jeszeze naszym prenumera-

torC®K. Krokowski —' Launkalnę. Przy­
dane nam zagadki są tak nieczytelnie na­
bijane że nie możemy odczytać całego sze- 
jesra wyrazów. Prosimy jeszcze raz wy­
rżnie napisać i przysłać nam, a z naj­
miększą chęcią wykorzystamy.

— P. Czapkowski — Plawinias. Spro­
wadzić tn swoją książeczkę P. K. O. nie 
jnoże Pan. Wracając do Polski otrzyma 
Pan ją w «rzędzie celnym w Turmontaćh. 
jeśli zaś Pan chce, by książeczkę odesłano 
do krewnej Panu osoby w Polsce — niech 
Pan o tym napisze do nrzędn celnego w 
ïaimontach.

Gospodarz może udzielić Panu dowol- 
nie długiego urlopu. Prenumeratę ma 
Pan opłaconą do 1. listopada r. b.

J. Skakuj — Trikata. W liście swym 
pisze Pan, że przysyła Ls 1,60. Jednak ani 
przekazu pocztowego, ani w liście tym 
maczków pocztowych nie otrzymaliśmy. 
Termin prenumeraty wpłynął 1. pażdzier* 
sika.

W dnie świąteczne, wskazane w kon­
wikcie nie powinien Pan pracować. Ze 
ffergą o potrącenie z zarobu należy zwró- 
ać się do biura pracy.

B. Girsa — Bnkulti. W sądowej spra- 
w\t swej musi Pan podać świadków, któ­
rzy słyszeli jak gospodarz rozgłaszał o 
Pano kompromitujące rzeczy. Tacy zaś 
świadkowie, którzy coś, gdzieś i od kogoś 
innego słyszeli jakieś plotki — żadnego 
znaczenia dla sprawy mieć nie mogą i bę­
dą tylko niepotrzebnie narażeni na stawie­
nie się do sądu, a Pan na koszta opłaty 
wydatków sądowych. Dlatego też takie­
go ogłoszenia nie zamieszczamy. Za przy­
słany ciekawy materiał dziękujemy. Ca­
łość, bardzo długą, w braku miejsca nie 
SHJŻemy zamieścić, ale ezęściowo w miarę 
Bożności materiał wykorzystamy.

Podziękowanie dla p. Sadowskiej po­
dajemy osobno.

B. Markowski — Kandawa. Przysłał' 
Pan 80 sant. z prośbą o wysyłanie Panu 
pisma i razem prosi Pan o porady, zadając 

od razu aż 6 pytań. Mieszka Pan tu 
już dłuższy czas i pismo dotąd Pan nie 
prenumerował, a porad i pomocy udziela­
my tylko naszym stałym lub na dłuższy 
®*res czasu prenumeratorom, nie zaś tym;

jak bieda przyciśnie, przysyłają 
opłatę na i miesiąc by otrzymać cały sze- 

cewjiyeh porad i wskazówek i później 
upomnieć o nas.

^Stańczyk Dzirciems. Słownik ło- 
F^sto - polski kosztuje Ls 1,20 wraz z 
vïzesylka. Może go Pan otrzymać, prze­
c ią ć  do Redakcji tą sumę "(można i w 
®̂aczkach pocztowych).

LJNtttaik polski Bolesław Girsa naj- 
^niej dziękuje koleżance p. Zofii

POLSKA KSIĘGARNIA G. BUTKIEWICZA
przy ul. Kr. Barona i Elizabetes 14, tel. 26273.
POLECA: ŚPIEWNIK KOŚCIELNY KSIĘDZA SIEDLECKIEGO oraz różne 
książki do nabożeństwa.

Jest fet do nabycia SIOWNIK ŁOTEWSKO • POfcSKI przeznaczony spec* 
jalnie dla polskich robotników rolnych

Wieści z waszych stron
Wilejka zasypała kwiatami wracające 

z ćwiczeń wojsko.
W niedzielę wojskowe oddzia­

ły stacjonujące w Wiłejce powróciły z 
ćwiczeń. Na spotkanie wyszła młodzież 
szkolna, organizacje i -społeczeństwo. Przy 
udekorowanej zielenią bramie z napisem 
powitalnym, po obu stronach traktu sta­
nęła w  komplecie szkoła powszechna i 
gimnazjum z pękami kwiatów. Dalej or­
ganizacje, orkiestra O. M. P. i parę tysięcy 
obywateli Wilna.

Posuwające się tym szpalerem wojsko 
obsypywano kwiatami, wręczano je do­
wódcom i żołnierzom, dekorowano konie. 
W imieniu miasta powitał wo jsko wicebur­
mistrz Bryl, a w imieniu społeczeństwa in­
spektor szkolny Laskowski.

Uczennica szkoły powszechnej Jaro- 
szewiczówna witała w imieniu szkół nastę­
pującymi słowami:

„My dzieci szkolne witamy Was kocha­
ni żołnierze. Cieszymy się, że powraca­
cie już z ćwiczeń. Napewno Wam było 
bardzo ciężko. Lubimy patrzeć jak  masze­
rujecie. Lubimy wasze piosenki żołnier­
skie. Lubimy wasze zielone mundury.

Obrzuciliśmy Was kwiatami, bo chce­
my abyście wiedzieli, że Was bardzo ko­
chamy*

MY WIEMY, ŻE 
WYSŁUŻYCIE POLSCE.**

Zapanował bardzo serdeczny nastrój. 
Wznoszono okrzyki „niech żyją". O r  
kiestra odprowadziła wo jsko przez udeko­
rowane chorągwiami miasto.

Pierwsze powitanie wojska Wilejka 
przeżyła z najgłęhszym wzruszeniem. W 
oczach żołnierzy błyskały łzy.

W. Rodziewicz

Ważna umowa między rolnictwem a 
przemysłem olejarskim. W rolnictwie 
polskim jest szereg zagadnień pierwszo* 
rzędnej wagi,dotychczas należycie nie roz­
strzygniętych. Do nich należą: sprawa 
podniesienia produkcji rolnej, organizacja 
zbytu na zasadach spółdzielczych, zróżnicz- 
kowanie produkcji, to jest wyjście z jedno< 
stronnego kierunku zbożowego i wprowa- 
dzenie całego szeregu upraw specjalnych* 
To ostatnie zagadnienie jest ważne żarów* 
no ze względu na dochodowość rolnictwa, 
jak i zmniejszenie ryzyka w pracy rolni­
ka, a również ze względu na poehłonięciei 
przez specjalne uprawy większej ilości 
pracy rąk ludzkich.

Ważnym działem upraw specjalnych są 
rośliny olejarskie, rzepak, rzepik, siemię 
lniane, konopne, nasiona słonecznika. W) 
ostatnich kilku latach przestrzeń, zajętaf 
pod tę rośliny została znacznie po większo* 
na. Sprzyja to podniesieniu dochodowości 
rolnictwa, tym bardziej, że producenci roś­
lin olejarskich są zorganizowani w Centra* 
lę Obrotną Nasionami Oleistymi. Właśnie, 
w ostatnich dniach podpisana została umo­
wa między tą Centralą, a  Związkiem Pol­
skich Olejarni w  sprawie zakupu i odbioriï 
całej zbywanej przez rolnictwo ilości na* 
sion oleistych. W umowie te j do  raz pier­
wszy została przyjęta zasada odbioru przea 
przemysł* olejarski całej ilości nasion o- 
leistych, jaką rolnictwo ma do zbycia. Po­
siada to ważne znaczenie na przyszłość* 
gdyż będzie sprzyjać dalszemu rozwojo­
wi tych upraw, Wieś na tym tylko możo 
skorzystać.

Grupy polskich robotników rolnych wraz z przedsta­
wicielami łotewskiej izby rolniczej oraz radcą 

polskiego MSZ. Ziętkiewiczem

Z WIZYTACJI KONSULA. R. P. W RYDZE 
S. RYNIEWICZA
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Jan S  ko lis (Sternik)

W  ś w i a t
S/S Ewerard, Atlantyk. We wrześniç.

Początek czerwca. Port ryski, przepełniony 
okrętami, wywożącymi przeważnie drzewo za g ra ­
nicę. Im ponująco wygląda „Ciltwaira“ naładowa­
na wysoko nad pokład deskami. Zamilkły windy* 
podniesiono pomost, komin zaczął oddychać czar­
nym, szeroko rozpościerającym  się dym em : m asa 
żelaza i drzewa powoli sunie w dół rzeki —  na 
morze — w lw iąt.

Oprócz mnie na pokładzie są dwie pasażerki, 
które co chwilę wprawia w zachwyt to  zachód 
słońca, to żaglowa łódź lub daleko siniejące lasy 
Kurzeme, Z zainteresowaniem wsłuchuję się w 
rozmowę kapitana z pomocnikiem o zającach. Nie 
chcę wierzyć, że okręty przewożą z k ra ju  do k ra­
ju  zajęcy, które są niekiedy plagą okrętu. N ieba- 
węm jednak poznały się na „faunie m orskiej". Ju ż  
na drugi dzień palacz melduje kapitanow i, że spo­
strzegł zająca w bunkrze. Panie z zaciekawieniem 
rztlcają się do luku od bunkru a m yśliwy —  palacz 
— poganiał „zająca". ‘ zobaczono wreszcie czar­
nego od kurzu węgla, nerwowo oglądającego się 
dorosłego mężczyznę. Tak, właśnie to był, 
„morski zając" zakradający się niepostrzeżenie na 
okręt, aby dojechać do portu, gdzie łatw iej można 
znaleźć pracę na -.kręcie. Czasami nazyw ają tych  • 
zajęcy „pasażerami na blindę“. Panie rozczarowa^ 
ne  wróciły do. salonu, bo napraw dę m yślały u jrzeć  
odmienną rasę zajęcy.

A tymczasem telegrafista  nadawał depeszę do 
W entspils, aby wysłano holownik i zabrano blin- 
dziarza. Nadszedł portowy holownik z policją, 
która go wpakuje do kozy za niedozwolone opusz­
czenie granic państwa.

- Na morzu ciepło. Wolni od pracy w ygrzew ają 
się na słońcu, dzieląc się wrażeniami z Rygi, do 
której może nie. prędko wrócą.

' Podniecony, ż niecierpliwością w patru ję się w 
widnokrąg na którym  już zawidńiała la ta rn ia  na  ’ 
Helu, a  dalej u podnórza góry — Gdynia, p o rt i 
chluba Polski. Śliczne jest położenie Gdyni, ba­
jecznie wygląda od strony  morza zwłaszcza w le t­
nią noc. Na dole w idnieją łamacze fal, którymi 
obniesiony cały. port, za nimi potężne dźwignie, z 
szyjami jak u ży raf długimi, a pod nimi maszty » 
i -kominy okrętów. Różnobarwne bandery powie­
wające- n a r u f ą ć h  ,odświeżają czarny po rt węglo­
wy. Szary i potężny dworzec morski, przy którym  
właśnie stoi motorowiec „P iłsu d sk i"  jest. pełeń ży­
cia i ruchu. 'Pà-sazërowie' ze sta tku  tra f ia ją  w prost 
na dworzec, z drugiej s tro n y  którego sto i'p o c iąg , 
składający się z wagonów idących w różnych kie­
runkach. Miasto ciągle się buduje  i w yrasta  w du­
ży przemysłowo-handlowy ośrodek. Stoimy tu  . 
krótko, gdyż bierzemy tylko węgiel na paliwo i 
dalej na morze —  w świat, Dwie doby na morzu 
i „Ciltwaira" ciężko dyszy dwoma kotłam i w wą­
skim lecz głębokim kanale Kilońskim, łączącym  
Bałtyk z Morzem Niemieckim. Geniusz ludzki pla­
stycznie uwydatnia się w budowie jego  kanału , 
głębokość którego jest dostateczna dla najw ięk­
szych okrętów. Aby nie paraliżować ruchu wod­
nego przez kanał, przerzucono wysokie m osty, po 
których z błyskawiczną szybkością m kną pociągi, 
samochody, żelazo-betonowa konstrukcja mostów 
zdumiewa swym ogromem. Ile trzeba wysiłku, wy- 
dctków i ścisłego obrachunku aby wybudować takie 
mosty, pod którymi przechodzą maszty najw ięk- • 
fzych okrętów. Szeroko rozlało się ujście E lby, do 
której woada kanał i brudne zielone fale morza 
Niemieckiego, ocierają się łagodnie o burty  „Cilt- 

Cicho i spokojnie latem  na m orzu. Tylko 
dt-H 'l’y czasami wyskakują z wody. pokazując swe 
potężne mięsiste tułowia. Nie boją się okrętów, 
podpływają tuż i tylko małe delfiniątka odsuwają 
się dalej od burt.

W siódmym dniu wyjazdu z Rygi wchodzimy 
do Rotterdam u, największego portu Holandii o 
międzynarodowej wymianie towarów. Nie m a tak ie j 
bandery, która by tu  nie powiewała.

Nie jestem już pasażerem i udaję się na okręt 
„Everard", na którym  będę pływał.

Węgiel rzucony do ładowni sta tku  trzechtono- 
wymi dźwigniami prędko naładował statek. Zamy­
kam y ładownie drewnianymi lukami, na górę kła­
dziemy po trzy  brezenty, m ocując je za klam ry 
drewnianym i kilami, ponadto przerzucam y luki 
sznuram i i sta tek  gotów. Telegsaf z kapitańskie­
go mostku dzwoni do maszyn: „powoli naprzód" i 
śruba zaczęła wzbijać wodę, pozostawiając wiry 
coraz daiej i dalej za sobą. K anał Angielski, za­

toka  B iskajska poza nam i. Z a C ape F in is te rra  
przesuw am y się blisko Portuga lii. M ijam y Lizbonę 
o bajecznym  położeniu w  zatoce m iędzy skalistym i 
góram i, Duże, białe o niezliczonej liczbie pom ni­
ków m iasto, dało pierw szych śm iałych żeglarzy  i 
dlatego też  wpływ w szystkich kontynentów , p rze ­
ważnie dalekiego wschodu, odczuwa się w Lizbonie 
w życiu ulicy. S nujące po zatoce i  wychodzące n a  
m orze łodzie z łacińskim  t. j. tró jk ą tn y m  ożaglowa­
niem, p rzypom inają  s ta ro ży tn ą  historię . Za Cape 
St. W incent widzimy A fry k ę  n a  p raw ej, a  E uropę  
na lewej burcie. W chodzim y w  zatokę G ib ra ita r- 
ską. Na afrykańsk im  b rzegu  b ia ła  k u p a  domków 
pnących się do góry do T anger, a  d a le j z góry 
oświecona księżycem C euta. Po obu stro n ach  w y­
sokie skaliste góry, a  w  dole n a  wąsikiej taśm ie  
wódy p anu je  ożywiony n ic h  okrętów . W łaśnie 
podchodzi do nas pa tro lu jący  torpedow iec p y ta ją c  
co za okręt, skąd i dokąd. O dpow iadam y lam pą 
sygnalizacyjną i bez szczegółowej- rew izji ru szam y 
dalej. Tuż obok przesuw a się czarna  sy lw etka okrę­
tu , bez ogni przepisow ych: to  też  jak iś  okrę t p a ­
tro lu jący . |  ‘ "

Morze śródziem ne, ognisko cyw ilizacji i w ojen, 
um arłe handlow o przez la ty , dziś znów odżyło.

Gorąco i duszno w kabinie. Zalew am y, się po­
tem  nic nie robiąc, a  cóż dopiero w  kotłow ni, gdzie 
przy  sześciu p iecach palacze m uszą u trzy m ać  parę  
w wysokości 185 a tm osfer. W oda do p icia s trac iła  
sm ak i nie orzeźw ia, jed y n ą  zaś p rzy jem nością  
po zachodzie słońca to  spacer n a  pokładzie, . A ni 
powiewu w ia tru , m orze gładkie. W ięc zazdrościm y 
żółwiom w ylęgającym  się w wodzie. N iejednego z 
nich zadum anego w  żółw iej skorupie  fa la  od okrę­
tu  w yw raca, wówczas trzepocze nogam i, głową, .a  
dalej . ju ż  okrę t m ija  go. j  trącim y, z oczu. K ilka 
razy  w od dali zauw ażyłem  czarne tu łow ia  w yg­
rzew ające się h a  słońca. Z dania co dó nazw y tych  
ryb były- różne, przypuszczam  jed n ak , że to  były  
lwy m orskie. To jeden , to  d rug i rek in  w ysunąw szy 
ostry  g rzb iet i po ru szając  szybko ogonem  czato­
wał ńa  zdobycz z cikrętu. N à ta rg u  w  A fry ce  wi­
działem  m ałe rek iny , k tó re  podobno są  sm aczne. 
W czesnym runkiem  wchodzim y do O ranu. N ieduży 
lecz nowocześnie w yposażony p o rt  spraw ia m iłe 
w rażenie. A rabow ie, Senegalczycy, M urzyni i m ie­
szanina ich w szystkich biegnie; idzie lub  śpi tu ż  
na kupie węgla, m olu, chodnikach. Po bliższym  
przyjrzeniu  się o g arn ia  w s trę t do ty ch  z kon tynen tu  
A fryki przybyłych - ludzi, Dużo ich chorych  n a  oczy ; 
brudni, odąrci, pokryci łachm anam i lub  też  u b ran i 
W swe -narodowe u b ran ie  t .  j. d ługą koszulę z t u r ­
banem , feską, lub  słom ianym  kapeluszem  n a  głowie 
nie wyw ołują u fności, o czym  później p rzekonałem  
się., . ,

Europejsk i k w arta ł w ybudow any w nowoczes­
nym  stylu —  asfa lt, palm y, bogate  w ystaw y. P y ­
szne s tro je  francusk ie  św iadczą o beztrosk im  życiu  
kolonizatorów . A  da le j wąskie ulice, niew ysokie 
domy, koniecznie z zakratow anym i oknam i i spe­
cyficznym swądzie południa św iadczą o biedocie 
tubylczej ludności.

Obficie zawalony t a r g  owocowy; w inogrona, po­
m arańcze, m elony, orzechy, pom idory, ale m arn y  
w ybór tłuszczów. M asła zupełnie nie w idziałem , 
a mięso oblepione m ucham i w ygląda odstręczająco . 
Zgiełk i gw ar w dzielnicy a rabsk ie j, co k rok  m ali i 
dorośli proszą o ty toń , lub an g ażu ją  się za pilotów , 
jak  nazyw am y niedyplom ow anych gidów. N a tu ra l­
nie takim  u fać  nie m ożna, gdyż zam iast pokazać 
m iasto, spo ją , w ypróżnią kieszenie, często naw et 
pchną nożem, ja k  przedtem  in form ow ał nas a je n t 
okrętow y. Je śli w dzielnicy a rab sk ie j przew ażnie 
mieści się biedota, a  w  kaw iarn iach  je j  siedzą nie­
zamożni, to  w europejsk iej dzielnicy, we w spania­
łych hotelach, za szklanką w ina, kaw y lub lem o­
niady m ile spędzają  czas E uropejczycy  i bogaci 
Arabowie. Ładnie, im ponująco, rom antyzm em  pu ­
styni owiani, w yglądają  zam ożni A rabow ie: śnież­
ny burnus spadający  do ziemi, często żółte b u ty  z 
ostrogam i; biały tu rb a n  n a  głowie, na  palcach 
pierścienie, a n ieraz  w  ręku  szp icru ta. U  m łodych 
ostry  w yraz tw arzy , gładko w ygolonej lub  ze spi­
czastą bródką. K obiet —  A rabek  w kaw iarn iach  
nie widziałem. Spaceru ją  n a  u licach z zasłoniętą 
tw arzą , a o piękności ich tru d n o  sądzić z bosych 
nóg. S tare  kobiety nie uk ry w ają  swego lica, bo ! 
nie m a czego, są  b rzydkie i szpeci je  bardzo  tu tao - 
wanie na  czole, policzkach, nogach, a  naw et na  ra ­
mionach. •

A rab, politycznie podw ładny F ra n c ji, pozo­

sta ł n iezależnym  duchow o, n ie  chce uznać żadm»i 
przepisów  cyw ilizacji. Je śli przyjdzie mu I 
położyć się, to  śp i tu ż  n a  b ruku j na  najruchli»»!r f 
u licy , chodniku  lu b  b ram ie  i n ik t mu nie zakr* f 
spokoju ,

T an ie  w ino, w olny  n iedzielny  dzień sprawiły 4, | 
załoga w raca ła  pod gazem  n a  okręt. Port ttoloiT i  
ny  w  dole by l tru d n y  do osiągnięcia. Czepiaj»* ri I  
chw astów  Bóg w ie jakich , krzewów cierniowy.V I  
p rzez głowę lub  ja k  kom u los sp rzy jał p o z je ż S  I  
fla m olo. N ie  śp iew em  lecz ryk iem  bestyj powita»! 
o k rę t i  z m ozołem  a le  uw agą  na  każdym stoma, I 
schodów n am y śla jąc  się  co d a le j robić, jeden »  
d rug im  pow pełzali n a  pokład. Duszne powietm j 
pom ieszczenia zab iło  resz tę  sił i  jeden po drneia i 
pospadał n a  podłogę i zasnął. Łóżka były nie ? 
zdobycia. B iałe  koszu le, jasn e  spodnie wstydząc sit • 
pon iew ierk i s ta ra ły  się czym  prędzej przyjąć koi» 
b ru d n e j od k u rz u  w ęglowego podłogi. 1

M iłe by ły  początk i, lecz ran ek  był żałosny. Ból 
ro zsadzał głow y, n iesm ak w  ustach, wstręt do'pra­
cy, lecz k ażd y  m usiał być n a  swoim miejscu. Leo i 
ju ż  z m ola A rab  w ołał „b irra , b irra “.

K ry ją c  się  od oficerów , przem ycano wino, piwo 
n a  pokład, i  zaczęto pokrzępiać  wyczerpane orgj. 
riizm y. I  podczas obiadu już  . część załogi „zwie- k 
w ała" ń a  m iąsto  ab y  wrócić rankiem . I znów noc 
po w ertepach , k tó ry ch  n a  południu nie brak, wy- 
rzucan ie  pieniędzy n a  m arn e . Przebudzenie smutni 
i  fa łszy w e  odnowienie s ił winem. Na trzeci dzień 
ju ż  sza le ją  ludzie, a  n ie  p iją . Chłopiec pokładowy 
—  sm arkacz w  p ra k ty c e  m orskiej, wyobraża sobie 
że je s t  m ąd rze jszy  od kap itana. Smutne jednak 
w y jśc ie  było  z p o rtu , sp isano  protokół i każdy do» 
s ta ł 7 dni a re sz tu , w łaściw ie odtrącono z gaży 
siedm iodniow y zarobek .

Idziem y do S fak su  w T unisie  po fosfat. Za 
p rzy lądk iem  B ona, w zatoce leży biała kupa dom* 
ków rozżarzonych  słońcem . Małe lecz historyczne 
m iasto  do dziś d n ia  n ie tk n ię te  cywilizacją, zwłasz­
cza dzie ln ica  a rab sk a , obniesiona murami. Wew* 
n ą trz  m ałe  —  w ąsk ie  u liczki, niewysokie domji 
O kna pó łku liste , kon ieczn ie  zakratowane. Nadpiay 
w języku  arab sk im  obok francuskiego, Harmidei 
p a n u je  p rzy  sk lepach , h and larze  rękami, ĝ ową, 
m im iką w y chw ala ją  swój to w ar i starają  się oszu* 
kać. M ija ją  osły z dum nie  siedzącym gospod*- 
rzem , nogam i p raw ie  dotykającym i ziemi. Plagą 
d la  p rzy by łych  w  A fry ce  są  „czyścibuty1̂  Są W 
m ali chłopcy b ie g a ją c y . po m ieście ze swoim pw>" 
łem  n a  plecach. K ażdego zaczepiają prosząc # 
robotę. Są  n a trę tn i  i  tru d n o  ich się pozbyć- 
jednego  f ra n k a  z nam aszczeniem  urabiają PW® 
n a  b u tac h  i. są  wów czas bardzo zadowoleni.

Lecz ile  trz e b a  by łoby  mieć franków 1 cw»“ 
ab y  każdego zadow olić? N iedługo tu  bawię, • 
fo s fa t  sy p an y  elew atorem  w ciągu doby wype®1 
s ta te k  i wychodzim y w m orze. .. .

Po  czte ry ch  dniach  wchodzimy do Gibrat • 
M gła. Sy reny  sta tków  przem aw iają do o« 
o strzeg a jąc  się w zajem nie. W ybadam y Pai£° Jn.

. cych okrętów  lecz poza mgłą. nic nie widąc. r  ^  
n y  dzień d là  sta tk ó w  —  szmuglerów idącyc 
H iszpanii, N iew idzialni i n ie  widzący innycü 
p ływ am y n a  A tlan ty k . Po  g ładkiej tafli oceaRraî0. 
dziewięć dni już  cum ow aliśm y w Ipswięhu. 
w o-szare, nudne m iasto  m iało kiedyś wielkie Bi ^  
n ie. D zisiejszy ru ch  żeglugi skoncentrows ^  
b liżej m orza położonym  —  Harwichu. SzyD ^  
w yładow ano, jeszcze p rędze j przebiegliśmy 

.te rdam u, gdzie w zięliśm y węgiel i dziób sta 
w rócił na  południe, tym  razem  do słonecznej

P O L SK IE  TO W ARZYSTW O  „OśWfATA 
w Ł otw ie poszukuje od dnia l-g °  l*3̂ 8 
1937 r. sum iennego i energicznego

z n e f i f o
do swego lokalu w Rydze przy ul. D*‘rn® 
N r. 46. . m

Podan ia  w raz z dokładnym 
wręczać osobiście gospodarzowi Tow . 
p. W ładysław owi Grabowskiemu,- dy* 
m u w  Dom u Polskim  we wtorki 
19^—20 i soboty od 17-—18.

1  Kertakcja > administracja) Hąirńnyp ieli57Tter^4187. (i oda, przyjęt orf 12 do 14 Warunki prenumeraty,. miesięcznie U  0«80t 8^4I wczni* U  9,—< Zagranic* — pin* koszt» przesyłki. . Ogłoszeniat u  w iem  petitowy, tut Jeg« miejsc* przed U  0JQ, »  *
J w v r t , ™  I « « H M  J A B Ô ^ w w n 'j .S O T w s K L 1* -b w p f tn l» ,  _  . .  • -----------Drukami*! k t t tP ,  IB rt. 0 * 5 5 2 ]


